KRUPP von BOHLEN, 
właściciel słynnych zakładów 
metalurgicznych, jest jednym 
z głównych finansistów ruchu 

hitlerows'"do, . 


DZIS WZNOWIENIE PROCESU GORGONOWEJ. 


ROK XI. 


ŚRODA, 12-go KWIETNIA 1933 ROKU. 
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NORMAN DAVIS, 
delegat Ameryki, przybył do 
Europy i rozpoczął pertraktą» 
tacje z poszczególnemi rząda- 
mi w sprawie międzynarodo- 
wej konierencji gospodarczej. 


Nr. 101 


W dalszym ciągu zeznawać będą rzeczoznawcy 


Jch zeznania dzisiejsze stanomić bedą jeden x najbardziej 
emociujących momentów procesii | 


Po długiej przerwie, spowodowanej 
z jednej strony chorobą sędziego przy- 
sięgłego Wojciecha Perusa, a z drugiej 
— ogólnopolskim zjazdem sędziów i 
prokuratorów w Warszawie, wznowio- 
ny dziś zostaje proces Rity Gorgonowej 
Rozpoczął się om w atmosferze wielkie- 
go podniecenia, Przerwa tygodniowa 
nie wpłynęła bynajmniej na osłabienie 
zainteresowania tym niezwykłym. pro- 
cesem, w którym na każdym kroku kry 
ją się tajemnice i zagadki. 

Przyczyniły się do tego w głównej 
mierze orzeczenia biegłych lekarzy 
lwowskich, którzy poddali w wątpli- 
wość, iż $. p. Lusia Zarembianka za- 
mordowana została dżaganem. Nie wy- 
kluczyli oni całkowicie tej możliwości, 
jednakże, jak się wyraził prof. dr. Ded- 
lez „takich ran takiem narzędziem się 
nie zadaje”. Ten sensacyjny szczegół 
skonsternował wszystkich. Jeśli bo- 
wiem nie dżazan jest narzędziem mor- 


| 


du, w takim razie musiało być inne na- 
rzędzie. A jeśli było, to gdzie się po- 
działo? 

Zeznania biegłych na tem się kończą 
Prof. dr. Dadlez i dr. Piro jeszcze nie 
ukończyli swych zeznań. A pónieważ 
fragmentarycznie znamy ich opinię z 
przebiegu pierwszego procesu lwow- 
skiego, wiemy, iż szykują się dalsze 
emocjonujące niespodzianki. 

Jak długo trwać będzie jeszcze pro- 
ces? Kiedy należy spodziewać się wy- 
roku i jaki będzie końcowy przebieg 
rozprawy. Zasięgnęliśmy w tej sprawie 
najbardziej źródłowych informacyj i 
obecnie możemy podzielić się niemi z 
czytelnikami „Expressu. 

Otóż dziś, z samego rana rozpocz- 
nie się dalszy ciąg orzeczeń prof. Dad- 
leza i dr. Piro. Pierwsze ich zeznania 
dotyczyły narzędzia mordu, Zkolei dziś 
mówić będą oni o charakterze zbrodni 
w związku ze stwierdzoną w czasie sek 


cji defloracją $. p. Lusi, Będzie to nie- 
wątpliwie najbardziej emocjonujący mo 
ment w procesie. 

Po prof. dr. Dadlerze i dr. Piro, ze- 
znawać będą następni dwaj biegli lwow 
scy prof. Westłalewicz i chemik 
Opieński, którzy mówić będą o swych 
doświadczeniach ze Śladami krwi, zna- 
lezionemi na klamkach, murze, futrze 
oskarżonej oraz chusteczce, znalezionej 
w piwnicy oraz o badaniu popiołu, po- 
chodzącego z pieca, w którym Gorgona3 
wa miała pono spalić ową seledynową 
koszulę. 

Do tych orzeczeń, jako uzupełnienie 
będzie odczytane sprawozdanie prof. 
Hirszfelda z Warszawy z analizy krwa 
wych plam i wreszcie zabierze głos rze 
czoznawca krakowski prof. dr. Ol- 
brycht. 

Przypuszczalnie wszystko to ukoń- 
czone zostanie w Wielki Czwartek, po- 
czem  zarządzona zostanie przerwa 


świąteczna, do wtorku, dnia 18 b. m. 
We wtorek nastąpi przesłuchanie dc- 
datkowe dwuch świadków, którzy z. po 
wodu choroby nie mogli się dotychczas 
zgłosić do sądu. oraz ponowne orzecze 


dr. |nie prof. dr. Olbrychta oraz dr. Jankow= 


skiego, tym razem w innej kwestji, a 
mianowicie na temat stanu umysłowego 
oskarżonej. Istnieje możliwość, że na 
środę wezwany będzie na wniosek obro 
ny, celem złożenia dodatkowych wyla- 
śnień prof. Ludwik Hirszfeld z Warsza- 
wy, jeden z najwybitniejszych uczo- 
nych polskich. Niezależnie od tego w 
środę nastąpi odczytanie aktów całej 
sprawy oraz wręczenie sędziom przy- 
sięgłym pytań. 

W czwartek i piątek przemawiać 
będą prokuratorzy i obrońcy, a w so" 
botę rano nastąpi posiedzenie ławy przy 
sięgłych, wyniesienie werdyktu i wyrok 
trybunału, 


| 


Krew Ś.p. Lusi, czy krew Gorgonowej? 


Rozmowa o wynikach analizy krwawych śladów na dowodach rzeczo- 
wych ze znakomitym uczonym prof. Hirszifeldem 


Jak wiadomo, w czasie pierwszego 
procesu Rity Gorgonowej, który odbył 
się we Lwowie, największe zaintereso- 
wanie wywołała różnica opinji uczo” 
nych lwowskich i warszawskich odno- 
śnie śladów krwi. W pierwszem swem 
orzeczeniu bowiem uczeni lwowscy 
orzekli, iż krew na podszewce futra 
oskarżonej jest krwią Ś. p, Lusi. Następ- 
nie jednak złagodzili oni nieco swe orze 
czenie, twierdząc, że nie rozporządzali 
dostatecznie czułemi przyrządami, któ- 
re umożliwiłyby im zupełnie bezbłędne 
dokonanie rozpoznania. 

Wobec powyższego na wniosek obro 
ny sąd lwowski przesłał dowody rze- 
czowe do Warszawy; gdzie ślady zba- 
dane zostały przez słynnego uczonego 
prof. Ludwika Hirszielda. Prof. Hirsz- 
feld wydał orzeczenie wręcz przeciwne 
twierdząc, iż plamy krwawe na futrze 
Gorgonowej nie pochodzą z krwi Lusi. 
Te odmienne orzeczenia skłoniły wła- 
Śnie obecnie władze sądowe krakow- 
skie do powołania w charakterze trze- 
ciego eksperta prof. dr. Olbrychta. 

Zaznaczyć należy, że prof. Ludwik 
Flirszfeld jest uczonym o światowej sła- 
wie. Jest on twórcą wynalezionej w ro- 
ku 1909 t. zw. grupowej metody bada- 
nia krwi. Od tego czasu metoda jego 
uznana została przez naukę całego świa 
ta i prof. Hirszfeld uchodzi za jedną z 
najznakomitszych powag naukowych 
w tej dziedzinie. 

W związku z kończącym się proce- 
sem udzielił prof. Hirszfeld niezmiernie 
intersującego wywiadu. 

— Przeptowadzając analizę krwa- 
wych śladów na dowodach rzeczowych 
— mówi prof. Hirszfeld — posługiwali: 
śmy się metodami ustaloneini przez 
świat naukowy, całkowicie już przedys 
kutowanemi. W granicach tych metod 
zastosowano środki specialnie precyzyj 


— Z a a. 


ne, gwoli uzyskania jaknajmiarodajniej-]cyna sądowa“. Do chwili wydania wy- 
szych wyników. Całkowity opis analizy| roku stanowił ten opis jakby własność 


przezemnie sporządzony ukaże się dru-| sądową, 


ujawnienie której jest niedo- 


kiem w kwartalniku naukowym „Medy-!puszczalne. Zrozumiałem więc jest, że 


Córeczka (Gorgonowej „Kropelka” 


ośczysnuje w wiezieniu liczne 
prezemóug 


Kraków, 10 kwietnia. 
O ile osobą Rity Gorgonowej intere- 
sują się wszyscy, jako centralną figurą 
toczącego się sensacyjnego procesu, 
równocześnie wielkie zainteresowanie 
wzbudza mała córeczka  Giorgonowej, 
Kropelka, Dziecko to, które przyszło na 
świat w więzieniu, pierwsze miesiące 
swego życia spędza w smutnych warun- 
kach. Nic dziwnego, że ludzie, obojętnie, 
czy wierzą w winę, czy niewinność Gor- 

gonowej, pamiętają o małej córeczce. 
Wtych dniach na ręce adwokata dr. 
Woźniakowskiego nadeszła paczka, za- 
wierająca cieplą sukienkę i lalkę dla Kro- 
pelki. Wczoraj z Poznania nadszedł pa- 
kiet, zawierający medalik z wizerunkiem 
Matki Boskiej Niepokalanego Poczęcia 
dla Kropelki oraz list z błogosławień- 
stwem dla tej małej istotki ludzkiej, któ- 

ra ujrzała światło dzienne w więzieniu. 
Pozatem w dalszym ciągu stosy 
listów otrzymują członkowie trybunału, 


prokuratorzy, sędziowie przysłągli i 
obrońcy. Bardzo ciekawe listy otrzymu- 
ją obrońcy od inżynierów - architektów, 
którzy polemizują z biegłym inż. Prze- 
tockim na temat możliwości istnienia wo- 
dy w piwnicy i wyrażają przekonanie, 
że do tej czynności należało wezwać im- 
żyniera - architekta, a nie inżyniera-hy- 
drografa. 

Na ręce sędziów przysięgłych nadszedł 
w tych dniach list z pogróżkami, Niezna- 
ni autorzy grożą, iż w razie umiewinnie- 
nia zbrodniarki Gorgonowej, na wszyst- 
kich sędziów przysięgłych dokonany z0- 
stanie zamach. 

I ostatni list, który warto omówić, 
nadszedł na rece adw. dr. Axera, W Iiś- 
cie tym trzej bracia, ziemianie z Bełżyce 
pod Lublinem, piszą, iż w razie uwolnie- 
nia Gorgonowej, zapraszają do siebie na 
bezpłatny wypoczynek do swej posia- 
dłości w okolicy Nałęczowa. List dato- 
wany jest z Lublina 2 kwietnia r. b. 


$amolof wpadł w fium widzów. 


Jedma osoba została zabita. 


Berlin, 10 kwietnia. 
Podczas ćwiczeń lotniczych urzą- 
dzonych przez młodzież 


samolot typu Albatros 


narodowo-S0- | jaiąc jedną osobę a drugą raniąc ciężko. 
cialistyczną na lotnisku Staaken, spadł|Pilot wyszedł z katastroiy bez szwan- 
zawadziwszy I ku. 


skrzydłami o przewody elektryczne. 
Aparat wpadł w tłum widzów, zabi- 


Samolot uległ zdruzgotaniu. 


i niedopuszczalna jest wobec tego dys- 
kusja. Oświadczenie prof. Olbrycha, 
który ponoć miał powiedzieć, że nie 
zgadza się z memi wywodami nie mo- 
gło w żadnym razie dotknąć mnie. Dys- 
kusja naukowa może być rozpoczęta na 
temat analizy krwi dopiero po wyroku, 
gdyż tego wymaga panujący usus. 
Zresztą i po wyroku będzie mogła po- 
toczyć się dyskusja naukowa tylko na 
łamach pism fachowych. 

Jeśli chodzi o Ślady krwi na dowo- 
dach rzeczowych w sprawie zbrodni 
brzuchowickiej, analiza wykazała, iż 
ślady krwi na iutrze Gorgonowej nie 
zawierały grup właściwych dla krwi 
Lusi, natomiast ślady na chustęczce za- 
wierały te grupy. Przeprowadzona jed- 
nak analiza samej chustki wykazała te 
same grupy, a równocześnie stwierdzo- 
no, że takie sarie grupy, które znajdują 
słę w krwi Lusi, znajdują się też w 
krwi Gorgonowej. , 

Konkludując powyższy wynik anali- 
zy przyjąć trzeba, że nie potwierdziła 
ona winy Gorgonowej, ale też nie wy 
kluczyła jei całkowicie. 

Te właśnie luki i niedomagania sta- 
nowią najbardziej emocjonujące zagad- 
ki w toczącym się procesie. 


Archifeki Zaremba 


pragnie nadać Romusi 
swe nazwisko 


Warszawa, 10 kwietnia. 
Do Sądu Okręgowego w Warszawie, 
wpłynęło podanie inż, Zaremby, w któ- 
rem prosi o przyznanie swej nieślubnej 
córce z Gor$onową, Romusi, prawa no- 
szenia jego nazwiska, 
Jedno z pism warszawskich nutuje 
pogłoski, że p. Zaremba ma w najbliż- 
szym czasie ożenić się, 
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Szczątki ludzkie. wykopano 


Obowiązek szkolny 
w Krakowie 


Na ulicach miasta ukazało się następujące 
obwieszczenie o powszechnym obowiązku szkol 
nym: À 

Obowiązek szkolny w Krakowie jest po- 
wszechny, 

Podlegają mu od początku 1933-34 roku 
szkolnego wszystkie zamieszkałe w Krakowie 
dzieci w wieku od 7 do 14 lat, to iest urodzone 
R 2: 1920, 1921, 1922, 1923, 1924, 1925 i 


W związku z tem podaje się do wiado- 
mości mieszkańców: 
1 Zapis do publicznych szkół powszech- 


nych dzieci rocznika 1926 oraz z pozostałych 
roczników tych, które do szkół nie uczęszcza= 
ją odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 oraz 19 
i 20 kwietnia b. r. 

2. Rodzice lub opiekunowie dzieci, podlega 
jących zapisowi do szkoły, jeżeli pragną 
zwolnić je od obowiązku szkolnego lub odro- 
czyć uczęszczanie do szkoły z powodu cho= 
roby fizycznei albo umysłowej — pówihii 
wmieść do Rady Szkolnej Miejskiej odpowie: 
dnie pisemne zgłoszenia z dołączeniem świa- 
dectwa lekarskiego do dnia 1 maja b. r. 

3. Rodzice lub opiekunowie dzieci, podlega= 
jacych zapisowi do szkoły, ieżeli pragną kształ 
cić je nie w publicznych szkołach powszech- 
nych, lecz w innych, czyńiących zadość obo- 
wiązkowi szkolnemm, tak państwowych jak i 
prywatnych albo też w domu, powinni witieść 
do Rady Szkolnei Miejskiej odpowiednie pi- 
semne zgłoszenia do dnia 20 kwietnia b. r. 

4 Przed zapisaniem dziecka do szkoły má- 
leży zgłosić się do Rady Szkolnei Micjskiej 
(Podzamcze 1) po kartę przydziału do szkoły. 
Biuro czynne codziennie od godz. 8 do 15. 

5. Wszelkie zgłoszenia w powyższych Spra- 
wach, wniesione po terminie, rozpatrywane 
nie beda! dzieci zostaną zapisane do publicz- 
nych szkół powszechnych. 

6. Przy zapisywaniu dziecka do szkoły ro- 
dzice wzgl. opiekunowie obowiązani są prze- 
dłożyć kierownikowi szkoły metrykę urodzenia 
wzgl. chrztu dziecka, ordz świadectwo szźcze- 
pienia ospy, 


7. Dla każdego dziecka jest miejsce w 
szkole. 
WYBOROWE WINA GRONOWE 


Perlberaer i Schenker 
Kraków, Grodzka 48 


Na święta ceny ZNACZNIE zniżone 


Z TEATRU MIEJSK. im. J STOWACKIEGO. 


Dziś wieczorem na przedstawieniu po cë- 
nach zniożnych, powtórzenie ostatniej nowoś 
repertuaru krakowskiej sceny, współczesnej ko- 
medji Marjusza Maszyńskiego „Tak — a nie ina- 
czej", z gościnnym występem autora, jednocześ- 
nie wykonawcy głównej popisowej roli męskiej, 

„: Jaroszewską i Leliwą w głównych rolach 
edji,i w dalszej premierowej obsadzie pp 
Bednarska, Kostecka, Romowicz, Walewska, 
Kondrat, Modrzewski, Ruszkowski, Turski, Woż- 
mak, Woźnik, w opracowaniu scenicznem Józefa 
Karbowskiego. 
LLLNNEELEL LED LIDEELL LLL 


Mamer Świjeczy 
„EXPRESSU 


ukaże się w zwiększo» 
nej objętości. 


Ogłoszenia do numeru świą: 
tecznego przyjmuje Qddział 
Expressu w Krakowie, 
ul. Pijarska 4 od dnia 12 
kwietnia włącznie. 


i 


4 
1 


podczas prac ziemnych na 
Jak już na jesieni r, u. donosiliśmy 
zyskał Kraków nowy skwer na Placu 


| Wszystkich Świętych pod gmachem magi 


stratu. 

W ostatnich dniach zabrało się ogrod 
nictwo miejskie do urządzania nowego 
skweru i od kilku dni prowadzone tam 
są roboty ziemne. Onegdaj natrafili za- 
trudnieni tam robotnicy na głębokości 
pół metra na szczątki ludzkie w postaci 


Lekarze—żydzi 


ADMINISTRACJA a Beasty ienis 
. imserztowy 


oo o raño — ; w półud, son 4—7 wieczorem. 
od 9 rano — | w połud, i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziała krakowskiego, Kraków 411-700 $ 


Placu Wszystkich Swiętych 


3-ch czaszek i pewnej ilości piszczeli. 
Wczoraj znów tam znaleziono czwartą 
czaszkę. Kości złożono w stos i zosta- 


|wiomo narazie na miejscu ich wykopa- 


nia, 

Niewątpliwie znajduje się tam wiek- 
sza ilość kości, jako pozostałość po da- 
wnym cmentarzu 0O. Franciszkanów, 
który, podobnie jak inne 
śródmieściu, został zabudowany, 


uchwalili bojkot 


leków i czasopism niemieckich 


Onegdaj wieczorem odbył się wieć 
lekarzy Żydów z Krakowa, protestujący 
przeciwko gwałtom hitlerowskim, Wiec 
zagaił lekarz dr. Rafał Landau, witając 
przedstawicieli Związku lekarzy pań- 
stwa polskiego, w którego imieniu prze- 
mawiał następnie dr. Jan Landau. 

Zkolei obszerny referat o krytycz- 
nem położeniu Żydów w Niemczech i 
śwałtach hitlerowców wygłosił dr. Sil- 
bstein, poczem zebrani uchwalili rezolu 
cję, potępiającą barbarzyńskie gwałty 
niemieckie wobec ludności żydowskiej, 
wzywającą lekarzy Żydów do bojkotu 
niemieckich przyrządów lekarskich. nies 
mieckich miejscowości kąpielowych i za 
kładów leczniczych oraz niemieckich 


reszcie rezolucja w końcu wzywa 
związki lekarzy w całej Polsce do podo 
bnej akcji, 

W czasie dyskusji postanowiono re- 
zolucję tę przedłożyć konsulatowi nie- 
mieckiemu w Krakowie oraz poselstwu 
niemieckiemu w Warszawie. 


| czasopism, 


cmentarze w , 


Dezerter skazany 


na 8 miesięcy więzienta 


Przed okręgowym sądem wojsko- 
wym stanął wczoraj 22-letii rekrut 75 
p. p. Edmund Dzieło z Rybnika, oskar- 
żony o wydalenie się z oddziału i de- 
zercję oraz kilkakrotną ciężką obrazę 
przełożonych i awantury w celi wię- 
zienhej. 

Oskarżony przyznał się do winy i 
wyraził w ostatniem słowie skruchę, 
przyrzekając poprawę na przyszłość, 

Trybunał pod przewodnictwem mir. 
Midury skazał Dzieło na łączną karę 8 
miesięcy więzienia: z zaliczeniem mu 
aresztu prewencyinego. Oskarżenie po 
pierał kpt. dr. Mojżyszek, bronił z urzę 
du ppor. mag. Siciński. 

DYŻUR NOCNY W APTEKACH. 

Dziś w nocy dyżurują apteki; ul. Grodzka 
Nr. 22, „Pod Złotym Słoniem, tel. 102-03, Plac 
Matejki 3. „Pod Jagiełła", tel, 156-11, ul, Wy- 
biekiego 1 „Nowowiejska*, tel. 156-10, ul. Rako- 
wicka 12 „Pod Trzema Gwiazdami'*, tel, 114-08, 
ul, Dietla 35 „Sternbacha”, tel, 147.64, W Pod- 
górzu: Rynek 9 „Pod Korong, tel, 134-41, ulica 
Brodzińskiego 1 „Pod Opatrznością”, 


Drganista-oszustem malrymonialnym 


Sąd skazał go na 10 miesięcy więzienia 


Ignacy Grzesiewicz, organista kościo 
ła Bożego Ciała w Krakowie, postano- 
wił powiększyć swe dochody i w tym 


Złodziej przychwycony na gorącym uczynku 


zadał cios właścicielowi mieszkania, poczem zbiegł 


Józef Broszkowski, stały mieszkaniec 
Krakowa, po powrocie że spaceru zastał 
w swem mieszkaniu niepożądanego g0- 
gościa, trzymającego w ręku jego zega- 
rek na brańzoletce, wartości 120 zł. 

Na widok gospodarza złodziejaszek 
rzucił się do ucieczki, Broszkowski nie 


Nedza krakowskich 


| niebezpieczeństwa, 


stracił jednak ziminej krwi I schwychł go 
za rękę, wyrywając jednocześne Zegas 
rek. Opryszek, zdając sobie sprawę z 
uderzył Broszkow- 
skiego tępem narzędziem w rękę, po- 
czem zbiegł. 

Policja prowadzi dochodzenie. 


dozorców domowych 


Właściciele domów przeprowadzają redukcje 


Onegdaj w lokalu przy ulicy Wiślnej 
Nr. 8 odbyło się zebranie Związku Żawo= 
dowego dozorców i dozorczyń domo- 
wych w Krakowie. 

Licznie zebrani członkowie i członki- 
nie w szeregu przemówień zobrazowali 
niedolę, jaka zapanowała obecnie wśród 
tego zawodu. Powiększający się stale 
kryzys spowodował znaczną obniżkę 
płac w wielu domach, iak również zmniej 
szenie szeregu Świadczeń dobrowolnych 
ze strony lokatorów. 

„Niedość na tem. Wielu bezrobotnych 
zgłasza się do właścicieli domów z pro- 
pozycjami, aby przyjęli ich na dozorców 
li tylko za. samo mieszkanie. Wpływa to, 
oczywiście, ujemnię na obecną sytuację 
dozorców i przyczynia się do częstego 
wydalania dawnych pracowników. a 
przyjmowania nowych. 

Dotychczas miało to miejsce tylko na 
przedmieściach, gdzie mali właściciele 
posesyj mają znacznie zmniejszone do- 
chody i w ten sposób chcieli ratować 
własną sytuację materialną. Obecnie jed- 
nak poczęły się zdarzać wypadki podob- 


| ne [w śródmieściu, gdzie pod błahym 
pozorem niejednokrotnie zredukowano 
starych dozżotców i przyjęto na ich iniej- 
sce towych, niezrzeszonych, oczywista 
na dużo lepszych warunkach dla właści- 
ciela domu. 


Jedyną na to radą jest tylko zapisy- 
wanie 'się do Związku Zawodowego Do- 
zorców, Który na zasadzie zawartych 
umów, może zagwarantować byt swym 
członkom. Aby rozszerzyć swą działal- 
ność, postanowiono w najbliższym cza- 
sie przy Związku uruchomić bluro po- 
średnictwa pracy dla służby domowej, 
pragnąc w ten sposób przyjść z pomocą 
pokrewnemu zawodowi, 
przez los pokrzywdzonemu, 


również dziś, 


celu znajomym swym, przeważnie mło- 
dym dziewczętom obiecywał ożenek, 
starając się z tego tytułu wykorzysty* 
wać dobrą wiarę dziewcząt, naciągając 
je na mniejsze lub większe pożyczki, któ 
re pobierał pod pretekstem konieczności 
"i er przygotowań  przedślub- 
ńych. 

Proceder ten uprawiał Grzesiewicz 
przez dłuższy czas, korzystając z naiwno 
ści niedoświadczonych dziewcząt, które 
częstokroć oddawały mu ostatnie swe 
oszczędności, 

Po pewnym jednak czasie sprawa się 
wydała, ponieważ dwie przyszłe żony 
Grzesiewicza spotkały się przypadkowo 
w mieszkaniu organisty, przyczem zdzi- 
wiły się obie, że są jednocześnie jego 
narzeczonemi. Oburzone kobiety wnios- 
ły skargę do sądu o Oszustwo, Sąd w 
dniu wczorajszym pociągnął Grzesiewi- 
cza do odpowiedzialności za doptiszcze- 
nie się sprzeniewierzenia cudzych kwot 
pod pozorem zawarcia małżeństwa. 

Przewód sądowy ustal)!, że sprytny 01 
pore potrafił wyłudzić od Janiny Pod- 

ajnej 600 zł, od Heleny Janiec 320 zł, 
oraz kilkadziesiąt złotych od Rozalji Zie 
lińskiej, narażając ponadto wyżej wymie 
nione ha znaczne koszty, związane z 
przygotowaniem wyprawy ślubnej. 

Po przesłuchaniu zarówno oskarżone 
go jak i poszkodowanych, sędzia dr. Kan 
zal skazał Ignacego Grzesiewicza na 10 


miesięcy więzienia, z zaliczeniem mu 
aresztu śledczego. 

Oskarżonego bronił adw. dr. Ple- 
szowski, 


Skazanie pokątnych akuszerek 


zaa miedozwolome zabiegi 
W dniu wczorajszym przed sądem]obecnie w areszcie pod zarzutem doko- 


okręgowym w 


takowie stanęła 45-1 nania dwuch dalszych nielegalnych ope 


letnia Amalja Żbikowa, z zawodu kraw |racyj spędzenia płodu. 


cowa, która zajmowała się pokątnie za- 
wodem akuszerki. 


Na wczorajszej rozprawie Żbikowa 
nie przyznała się do zarzucanego jej 


Do niej też w sierpniu r,- z, zgłosiły |czynu, zrzucając odpowiedzialność za 


Tajemniczy mord w Nowym Sączu 


Mężczyzna napadnięty na ulicy i zamordowany 


się Honorata i Marja Wąchalowe z pro- |śmierć na inną akuszerkę, u której rze- 
śbą o dokonanie spędzenia płodu Hono- | konto zmarła miała być przedtem. Prze 
racie Wąchalowej. Żbikowa podjęła się wód sądowy ustalił jednakże niezbicie 
zabiegu, którego dokonała w swem 'winę oskarżonej, wobec czego skazana 


Nowy Sącz, 10 kwietnia. 

Wczoraj wydarzył się w Nowym 
Saczu tajemniczy wypadek, który wy* 
wołał olbrzymie zainteresowanie wśród 
tamtejszej ludności. 

Oto na ulicy Lwowskiej znale- 
ziono na chodniku zwłoki mężczyz= 
my. Zaalarmowane władze policyjne 
wszczęły natychmiastowe dochodzenie 
ustalając, iż denatem jest stały mieszka 
niec Nowego Sącza. Skotuicki. 

Na skutek zeznań przechodniów oka! 


Skotnickieęgo napadło dwuch nieujawnio 
nych osobników, z których jeden zadał 
inu kilka ciosów tęperm narzędziem w 
plecy, poczem Skotnicki padł na bruk 
nieprzytomny. 

Po napadzie osobnicy zbiegli. Zwło»= 
ki ofiary odwieziono do kostnicy. 

Dotychczas nie zdołano ustalić czy 
“eteré Skotnickiego nastąpiła od ude- 


zało się, ku na przechodzącego ulicą 


(rzenia czy też zmarł na udar serca. 


mieszkaniu. Operacja wypadła jednak 
takn ieszczęśliwie dla pacjentki, że wy 
wiązało się zakażenie krwi i mimo na- 
tychmiastowego przewiezienia chorej 
do szpitala i dokonania powtórnej ope- 
racji, zmarła ona po kilku dniach odpły- 
wu krwi. 

Wąchalowa przed śmiercią wyjawi- 
ła nazwisko akuszerki, która dokonała 
niedozwolonego zabiegu. 


Postawiona | żał 


została na 18 miesiecy więzienia. 
Jednocześnie sądzona była na wczo 
rajszej rozprawie Marja Wąchalowa, 
oskarżona o poddanie się nielegalnemu 
spędzeniu płodu. Sąd skazał Marię Wa- 
chałową na 6 miesiecy więzienia. daru- 
jąc jei karę na mocy amnestii. 
Rozżprawie przewodniczył s. o. Stuhr, 
wotowali s. ô. Solecki i Restort. Oskar- 
prokurator Garbaczyński, bronił 


w stan oskarżenia Żbikowa pozostajelddw dr. Knoebel. 


TKSREŚŚ 


liemcy pogwałciły prawa mniejszości po 


Zwiazek polaków ma Slasku NiezniecEcizm 


wystosował telegram do ligi Narodów, 
domagając się zabezpieczenia życia i mienia polaków. 


Katowice, 10 kwietnia. 

Z Opola donoszą: 

Dzielnica pierwsza związku polaków 
wystosowała do sekretarza generalne- 
go Ligi Narodów w Genewie Sir Erica 
Drummonda telegram następującej 
treści: 

Powołując się na artykuły 147 i 75 
MED ENET PŁAT EE IE) o o A] 


Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca 
i połączone z tem przekrwienie orga- 
nów podbrzusza, uderzenia krwi do gło 
wy» bóle głowy i bicie serca, jak rów- 
nież cierpienia błony śluzowej kiszek, 
rozpadliny odbytu. hemoroidy i fistuły, 
piją po ćwierć szklanki naturalnej wo- 
dy gorzkiej Franciszka - Józefa z rana 
i wieczorem. Zalecana przez lekarzy. 
BOMETZZKIEE W) 13: U ZZZZSZE SARZE ERO a | 


othe.. 


PIERNIKÓW 


w KRAKÓW 
AŁAWKOWSKAFIE 


Rok wiezienia 


za zadanie sereen ran w czasie 
jki 


W listopadzie r. b. na przechodzącą 
plantami samotną kobietę napadła gru- 
pa mężczyzn. W obronie napadniętej 
stanął Stefan Wałach, przyczem pomię 
dzy nim a napastnikami wywiązała się 
bóika, w czasie której Wałach zadał 
Janowi Łożyńskiemu kamieniem silne 
uderzenie w głowę, wskutek którego 
ten stracił przytomność. 

Łożyński odwieziony został na od- 
dział chirurgiczny szpitala Św. Łazarza 
gdzie poddany został operacii, ponie- 
waż stwierdzono u niego pęknięcie 
czaszki. 

W dniu wczorajszym Wałach odpo- 
wiadał przed tutejszym sądem okręgo- 
wym jako oskarżony o uszkodzenie 
ciała i pobicie, przyczem sąd w osobie 
s. o. dr. Cieślewskiego skazał Stefana 
Wałacha na 1 rok więzienia oraz na za 
płacenie Łożyńskiemu odszkodowania 
z tytułu poniesionych przez tegoż ko- 
sztów kuracji. 

Oskarżał prok. Panek, jako powód 
cywilny występował adw. dr. Pleszow 
ski, bronił adw. dr. Hollaender. 


7 dni aresztu 
za granie na loterji wiedeńskiej 


Przed sędzią dr. Traczewskim to- 
czyła się wczoraj ciekawa rozprawa 
przeciwko 47-letniemu urzędnikowi Ru- 
«dolfowi Łękawie, oskarżonemu o grę 
na zagranicznej loterji, mianowicie wie 
deńskiej, wbrew ustawie skarbowej o 
loteriach, zakazującej gry na obcych 
loteriach. 

Po udowodnieniu oskarżonemu winy, 
sąd skazał Łękawę na 5 dni aresztu z 
zamianą na 100 zł. grzywny oraz 7 dni 
bezwzględnego aresztu, 


stary Sącz 


KUCHNIA DLA BEZROBOTNYCH. 


Komitet Obywatelskiej Pracy Kobiet w Sta- 
rym Saczu od dłuższego już czasu prowadzi 


mie dla bezrobotnych. wydając dziennie 140 

4 obiadów i 70 podwreczorków. 

raghas przyspoł zyć sobie dochodu, Komitet 
Obywatelski Pracy Kabiet wystawił przed kilku 
dniami ró W arzy stwa gimn. .„Sokół*  wesolą 
farse p r Szalony. pomyst* z którei dochód 
całkow ili ód przeznaczony został na ku- 


chnię di oe Tob HHY ch. 


| czyszczanie plant i 


konwencji genewskiej zwracamy się do 
rady Ligi Narodów z następującą pe- 
tycją: 

„Prosząc o niezwłoczne jej rozpatrze 
nie w trybie przyśpieszonym: 2 kwiet- 
nia rb. miał odbyć się w Wielkich 
Strzelcach popisowy zjazd śpiewaczy, 
impreza kulturalna, bez politycznego 
znaczenia. Ziazd ten został wbrew kon 
wencji zabroniony. Zakaz umotywo- 
wał nadprezydent Lukaschek oŚwiad- 
czeniem złożonem delegacji dzielnicy 
pierwszej związku polaków w Niem- 
czech, że NIE MOŻE GWARANTO- 
WAĆ BEZPIECZEŃSTWA ŻYCIA 
BIORĄCYCH W NIM UDZIAŁ uczest- 


ników, wobec stosunków panujących 
obecnie na Śląsku. 

Zwracamy się do rady Ligi Narodów 
z prośbą 0: 

1) stwierdzenie, że zakaz odbycia 
tego ziazdu stanowił złamanie konwen- 
cii genewskiej, 

2) o przywrócenie przez Ligę Naro- 
dów jako gwarantkę praw mniejszości 
polskiej na Śląsku Niemieckim bezpie- 
czeństwa życia i mienia, którego we- 
dług własnych oświadczeń Niemcy 
obecnie jei dać nie mogą. 

Telegram podpisali w imieniu dziel- 
nicy pierwszej związku Polaków w 
Nłemczech pp. Spychalski I Bożek. 


ODOL 
\ Pasia do z bow. 
ści gruntownie 
y. nie naruszaj 
SEE Ę IR, 
aszcza d 
ty, ‘palaczy niezb zę” 
67. Jest sys 
BY. / Stosowanie pasty | i 


Tragedja bezdomnych nedzarzy i wykolejeńców 


Miłosierni zakonnicy niosą pomoc najbardziej 
upośledzonym przez los 


Wrażenia z wizyty w schronisku Albertynów 


Kraków, 10 kwietnia. 

Przytułki, domy noclegowe stały się 
dzisiaj jaskrawym obrazem naszego ży 
cia społecznego. Panosząca się nędza, 
nieustający kryzys powiększają ustawi- 
cznie szeregi bezdomnych, dla których 
jedyną deską ratunku pozostaje schro- 
nisko. Wskutek nadmiernego zubożenia 
nie stać już ludzi na nocleg w domu 
miejskim. 

Tam tylko mogą udać się ci, którzy 
posiadają 30 gr. na opłatę za nocleg. — 
Wszyscy inni garną się do schroniska 
braci Albertynów, gdzie uczynni zakon 
nicy przyjmują każdego bez różnicy 
wieku i wyznania, nie pobierając za to 
żadnych świadczeń. 

Dawniej był to przybytek. obsługują 
cy tylko pewną kastę ludzi. Dziś moż- 
na tam spotkać przedstawicieli wszyst- 
kich warstw społecznych, W ciągu u- 
biegłego roku przewinęło się przez to 
schronisko 1,224 mężczyzn, którym wy 
dano zupełnei darmo 197,640 porcji stra 
wy. Obecnie przebywo w schronisku 
200 osób, z czego 150 — to stali pen- 
sjonariusze, reszta zaś to przygodni 0- 
sobnicy, zmieniający się prawie każdej 
nocy. 

Dzieje tych ludzi, to wstrząsająca 
opowieść jakby zaczerpnięta ze scenar- 


Na święła 
Migdały, rodzynki, figi 
Najtaniej 
M. JAWORNICKI, Kraków 
Rynek, 44. Długa 82 


iusza filmowego. W małych, przepełnio 
nych salach przy ul. Krakowskiej wy- 
równały się we wspólnej nędzy wszyst 
kie stany i warstwy. Obok zredukowa- 
nego urzędnika, leży na wspólnym bar- 
łogu żebrak uliczny, obok nędzarz, zbie 
raiący śmiecie po podwórkach. Głód 
i nędza zespoliły wszystkich wspólnym 
uściskiem niedoli. 

Schronisko, przytułek, dom noclego 
wy, to już ostatnia deska ratunku na 
podole życia. Stąd idzie się albo do wię- 


żyli. Czy im coś już w życiu pomoże? 
Bogata galeria typów. Wchodzą, ku- 
śtykając paralitycy, głuchoniemi, ku- 
lawi, epileptycy. Między nimi zwraca 
naszą uwagę dziwny typ, któremu śmia 
ło możnaby nadać przydomek „człowie 
ka leśnego", Zarówno jego ubiór jak i 
ruchy wskazują na to. Jest emigrantem 
polskim wydalonym z Czech za włó- 
częgostwo i brak dokumentów. Po pol- 
sku prawie nie mówi, po częsku umie 
kilkanaście wyrazów, na zapytania òd- 
powiada skowytem dzikiego człowieka, 
śmiejąc się przytem niesamowicie i wy 
rzucając z gradła stek niezrozumiałych 
wyrazów. | s 
Na zakończenie obraz godny Dante- 
go. Zbliżamy się do izby, która nosi na- 
zwę „Sali śmierci". Izba chorych, w któ 
rej konają powolną śmiercią ludzie wy 


zienia, albo do grobu. A w obliczu śmier | kreśleni już z życia. Na skromnem łóż- 


ci wszyscy są równi. Trudno zresztą w 
zarośniętych twarzach, w postaciach o0- 


u, wysłanem słomą, pod cienkiem ko- 
cem leży manekin ludzki z kaprawemi 


dzianych w łachmany rozpoznać, do ja-j Oczami — 73-letni starzec Dobrzański, 
kiej w arstwy należeli. Dopiero rozmo-| Od szeregu miesięcy kona na uwiąd 
wa z nimi uprzytamnia nam, że mamy starczy. Patrzy na nas mętnemi źreni- 
do czy nienia nieraz ze stuprocentowym cami, napróżno starając się zrozumiieć, 
inteligentem, zepchniętym przez nielito- co się mówi do niego. Widmo śmierci 
ściwy los na dno życia ludzkiego. Mó-j zda się unosić nad jego łożem. Kaplicz- 


wią niechętnie, krótkiemi urywanemi 
słowy. Pocóż mówić, skoro tyle prze- 


Kto może zostać sędzią przysięgłym 


Zarządzenie magistratu dla właścicieli domów 


Magistrat podaje do władomości, że 
w najbliższych dniach przystępuje do 
sporządzenia spisu osób powołanych 
do sprawowania obowiązków sędziów 
przysięgłych. 

Spisy te uskuteczniać będą Komisar- 

jaty Obwodowe, które też doręczą 
właścicielom realności druki, potrzebne 
do wygotowania spisów: Druki te ma- 
ją właściciele realności w myśl pou-. 


—— 


ra: 


czenia: zamieszczonego na druku, 
kładnie we wszystkich rubrykach Ee; 
pełnić, podpisać i natychmiast zwró- 
cić do Komisarjatu . Obwodowego. 
Uprasza się wszystkich właścicieli 
realności o zastosowanie się do zarzą* 
dzenia Magistratu i ułatwienie w ten 


sposób czynności Komisarjatom Obwo-| 


dowym. 


Ochrona ogrodów muiejskic 


Surowe kary za niszczenie plantów 


Magistrat przypomina przepisy roz- ogrody przeznaczone są wyłącznie dla | A 
ruchu pieszego, jeżdżenie wozami, rowe | BAGATELA: 


miejskich. W myśl tych przepisów nale- 


porządzenia o ochronie plant i ów pale. 
ży na plantach i w ogrodach miejskich 


rami itp. jest wzbronione. 
Psy należy stale wodzić na smyczy. 


ny zapach trupiarni. W pobliżu 50-letni 
Józef Goryl leży toczony rakiem, przy- 
kuty do łoża. Od kilku dni nie przy jmu- 
je prawie pokarmów, radby już skonać, 
aby uwolnić się od męczarni. 

Opuszczamy „Salę śmierci“ przytło- 
czeni ogromem nieszczęścia ludzkiego, 
przybici nędzą wyzierającą z oczu tych 
biedaków, wydziedziczonych z życia. 
,Po drodze dowiadujemy się, że w tei 
- | izbie zmarło już w ciągu ubiegłego ro- 
ku 9 osób. 


Przybory biurowe, kancelaryjne szkolne 


L. DIEMBICKI. Kraków, Plac MARJACKI 2. 


Ządajcie cennika. 


REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M, IM. J. SŁOW ACKIEGO — godz. 20 
ram — a nie RE (gościnne występy Ma 
usza Maszyń o). 
TEATR DOMU ŻOLNIERZA — o godz, 7 wiecz, 
— Męka Pańska. 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — Sorila, miasto milości". 
APOLLO - Igrzyska Nerona (W cieniu krzy ża) 
TLANTIC — „Jan Strauss — Król walca“ 
rewniane krzyże 
PROMIEŃ: — „Bomby nad Monte Carlo“, 
SŁOŃCE — „Śpiewające miasto” i „Sekretarka 


osobista”. 
zachowywać się w sposób, wykluczający | Nad przestrzeganiem tych przepisów | SZTUKA; — „Panienka i miljon“, 
wszelkie uszkadzanie urządzeń planta- |czuwać będą organa Magistratu i Policji, ŚWIT — „Błękitna rapsodja* 
cyjnych. Państwowej, a niestosujący się do nich WEZ: — „Igrzyska Nerona” (W cieniu krzy 


hg zaśmiecanie i zanie- 
ogrodów. Planty i 


Zakazane 


4 bedą surowo karani. 


DOM ŻOŁNIERZA — 
„Dziewczę z północy”. 


„10 minut strachu 1 


WTOREK, dnia 1i-go kwietnia, 


WARSZAWA. 
8.55: Transm, z Gł. Urzędu Loterji Państw. 
ciągnienia głównego losu, 11.50; Komunikat me- 
| teorologiczny. 11.57: Sygnał czasu, 12.05; Pro- 
gram na dzień bieżący. 12.10; Płyty gromoltono- 
we. 13.20: Komunikat P.I LIM. 15.10; Komunikat 
Państw, Inst, Eksport, 15,15: Komunikat gospo- 
darczy, 15.25; Chwilka lotnicza 1 przeciwgazowa. 
15.30: Komunikat Państw. Urzędu Wych, Fizycz- 
nego. 15.35: Wśród książek, 15.50: Najnowsze 
przeboje. 16.20: Odczyt dla maturzystów, 16.40. 


Do wyboru. 


Nauczyciel w szkole zwraca się do ucznia: 

— Czy możesz mi powiedzieć jak długo Adam 
Í Ewa byli w raju?,.. 

— Do jesieni, — brzmi odpowiedź ucznia. 

— Dlaczego do jesieni P. 

— Bo przecie jablka wcześniej nie dojrze- 
wają! 


Od roku Mayer odwiedza codziennie Samo- 
warczyka, starając się napróżno odebrać awój 
dług. Wreszcie zniecierpliwiony wierzyciel po- 
wiada: - 

— Panie Samowarczyk, powiedz pan sam, 
co będzie?,. Od roku już przychodzę do pana 


2 aj popularna, 19,00: „Stary Kraków“ w oprac, dr. J. 
codziennie, słyszy pan — codziennie.. i nic z Dobrzyckiego. 19.15: Rozmaitości. 19.30—23,15: 
lego nie wychodzi.., ronamsie z Warszawy. 


— Tak, ma pan rację. — odpowiada Samo- 
warczyk. — To już tak długo trwa, że możemy 
stbie mówić „ty**., 

4E 


Prelegent podczas odczytu z przezroczami 
wygłasza następujące zdanie; 
—jJak państwo widzą, narazie nic jeszcze 
mie widać. Dlaczego mic nie widać, to zaraz zo- 
baczymy,., 


Koziołkiewicz, wyjeżdżając, żegna się z żoną: 

— Więc dowidzenia. Ale przysięgnij mi, 
moja droga, że będziesz mi wierna aż do mego 
powrotu.» 

Dobrze, dobrze.. ale wracaj prędko! 


Sprawa w sądzie, Przewodniczący zwraca się 
do oskarżonego: 

— Więc czy oskarżony ma jeszcze coś do 
powiedzenia na swą obronę? 
— Prawie, że nic., — odpowiada oskarżo- 
ny, Tylko prosilbym, żeby pan sędzia był ła- 
skaw prędzej wydać wyrok, żeby ta sprawa mo- 
gła jeszcze się ukazać w popołudniowych pis- 
mach. 


| Białe: zęby: 


z 17.00; Popołudniowy koncert symfonicz. 

ny. 18.25: Muzyka popularna, 19.00: Rozmaitoś- 

ct 19.20: Bieżące wiadomości rolnicze. 19,30): Fel- 

jeton muzyczny, 19.45: Prasowy Dz. Radjowy. 

20.00: Transm, z Teatru Wielkiego w Warszawie, 

Opera „Turandot'* 23.10: Komunikat meteor. 
KRAKÓW, 

8.55; Transm. z Gł. Urzedu Loterji Państw. 
11,40: Przegląd Prasy. 11.57: Sygnał czasu, 12.10: 
Koncert z płyt gramof. 13,20: Komunikat meteo- 
rologiczny. 15,10; Komunikaty. 15.35: Najnowsze 
wydawnictwa. 15.50: Płyty gramofonowe, 16,20— 
17.55; Transmisje z Warszawy, 17.55: Program na 
dzień następny. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 
18.20; Krak, wiadomośc: bieżące. 1825: Muzyka 
i 
NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografik go- 
belin, KARNISZE do firanek, oraz 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnei) telefon 176-45. 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakieixo|- 
wiek posady, Łaskawe oferty proszę kierówać 
pod adresem: Czestochowa, Skrzynka poszto- 
wa 20, W. Andrejew. 

NA WIOSNĘ CENY KONKURENCYJNE W „PA 
SAŻU POŃCZOCH. KRAKÓW, GRODZKA 62 
poleca: pończochy jedwabne 1.10. ze strzałką 
1.30 i 1.50. skarpetki męskie 35 gr. „Sostowi- 
czanka** 50 gr. reformy damskie 90 gr., dziecin- 
ne 60 gr., skarpetki kolankowe wszystkich wiel- 
kości 85 gr. pończoszki dziecinne 40 gr. Pullo- 
werki damskie 2.80, poza tem wielki wybór try- 
kotaży i wszelkiczn rodzaju dziecinnei kontek- 
ci. PRZY ZAKUPIE ZA ZŁOTYCH 10 DAJEMY 
5 proc. RABATU. 

SKUPUJĘ stare maszyny do szycia i przyj- 
muie do reperacji. Zgłoszenia Rzeszów, Puław- 
skiego L. 23 u Ślęczka. 13 
ZAKUPIĘ używane formy do rur betonowych od 
ie 60 cm. Jan Bartowski, Pobitno ad NE 
szów, 


— nara | 


MOTOCYKLE naiprzednieiszych marek, nowe 
mepi używane. najtaniej zakupisz we firmie Leon 
t leszczyński, Łódź, Piotrkowska 175. tel. 205-06. 
muNiskie ceny — dogodne warunki. Kupno ma- 
casyn używanych — zamiana, 


Chlorodon 


£XSRISI 
Halilo? Fu radjo. 


LUSTRA | K 


POZNAŃ, 

8.55: Transm, z Gł. Urzędu Loterji Państw, 
1,40: Przegląd Pracy, 12,58: Sygnał czasu. 13.05; 
Koncert z płyt. 14.00: Giełdy 14.15: Komunikat 
gospod, roln. 16.20—16.40: Odczyt dla maturzy: 
stów. 17.00: Koncert syfifoniczny 17,55: 25-ta 
pogadanka z cyklu „Facecje przyrodnicze“. 18,00; 
Odczyt dla maturzystów. 18.20. Płyty gramofo: 
nowe 18.35 Odczyt. 18.50: Nadprogram. 19.00: 
| świat książek, 19.28: Sygnał czasu 19.30—23.10:; 
| Transmisje z Warszawy,  23.10—23,25: Sygnał 
czasu, Komunikaty sport, i polic, 


KATOWICE. 

_8,55: Transm. z Gł. Urzędu Loterji Państw. 
11.40: Przegląd Prasy, 11.57: Sygnał czasu. 12.10: 
Koncert z płyt, 13.15: Komunikat gospodarczy. 
13,20: Komesina meteorolog, z Warezawy. 15.10: 
Komunikaty z Warszawy. 15,25—15.50: Trans- 
misje z Warszawy. 15.50: Bajeczki Cioci Heli dla 
dziea (H; Reutt) 16.05: Intermezzo muzyczne, 
15,20—17.55: Transmisje z Warszawy. 17,55 Pro- 
gram na dzień następny, 18.00; Odczyt dla ma. 
turzystów, 18.25: Muzyka popularna. 19.15: Roz- 
madtości. 19.25: Komunikaty sportowe. 19.30— 
23.15: Transmisje z Warszawy. 


WILNO. 

8.55: Transm. z Gł. Urzędu Loterji Państw. 
1140—13.25: Transmisje z Warszawy. 14.40: Pro- 
śram dzienny, 14.45: Utwory Beethovena. 15.15: 
Transm. z Warszawy: 15.25; Radjowa gazetka 
rzemieślnicza. 15,35: Transm, z Warszawy, 15.50: 
omcert dla młodzieży. 16.20—17,55: Transmisje 
z Warszawy, 17,55; Program ną środę, 18.00; Tr. 
z Warszawy. 18,25: Recital F. Kreislera |płyty). 
18,40; Odczyt litewski, 18.55: Rekolekcje radjo- 
we, 19.55; Recytacje w wyk. A, Szymańskiego, 
19.30—23.15; Transmisje z Warszawy. 

E E COEYBÓR OW FAB A SH. 5 


Na Łódź i okolice 


poszukuję zastępstw firm branży  cukierniczo- 
czekoladowej lub kolonialno-spożywczej. Abso- 
lutna znajomość rynku, pierwszorzędne referen- 
cję èw. gwarancja do dyspozycji. Oferty do 
„Expressu Ilustrowanego". Kraków, Pijarska 4 
pod „MH. B. 4*. 30—1 
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Poczekalnia adwokata Krętackiego, 
klijent nie może usiedzieć na krześle, 

Wreszcie wstaje, podchodzi do odźwiernego 
i pyta: 

— Kiedy mógłbym wreszcie pomówić z pa- 
nem mecenasem w sprawie spadku mego wuja? 
— A dawno pan czeka? 

— Dwadzieścia latl, 
— Na pana mecenasa 7.» 


poz 


[SŁU vrele: 


EB_5/nhietóc. 


Bojkot filmów niemieckich 


prowadzony jest z całą 
bezwzględnością. 


(lu) Akcja bojkotowa filmów niemiec- 
kich prowadzona jest w Polsce z całą 
bezwzględnością. Ani na jednym z pol- 
skich ekranów niema filmu niemieckiegc.. 

Związek przemysłowców filmowych 
wyda! okólnik, w którym zwracą uwazę 
wszystkich swoich członków na kcniecz- 
ność powstrzymania się od zakupu til- 
mów niemieckiej produkcji. Zresztą, 
przypomnienie takie jest zbyteczne, al- 
bowiem 

: żaden właściciel kina 
nie chce narazić się na zatargi z publicz- 
nością, która przedewszystkiem bojko- 
tuje filmy niemieckie. 

Wyświetlany w niektórych kinach o- 
braz p. t „Halo Berlin, Halo Paryż!” 
że względu na zawarte w nim djalogi 
niemieckie, 

został natychmiast zdjęty z afisza. 

Polskie pisma filmowe pomijają mil- 
czeniem sprawy produkcji niemieckiej. 

Bojkot filmów niemieckich przez pol- 
skie kina będzie dla kinematografji nie- 
mieckiej wielkim ciosem, albowiem 0- 
statnio rynek nasz był poprostu zawa- 
lony niemieckiemi obrazami. 

Jak się dowiadujemy, 

w Ameryce również propagowany iest 
bojkot filmów niemieckich. 


s+ 
*. 


i 
l 


Vilma Banky wystapi wkrótce w kil- 
ku filmach europeiskich, z których część 
będzie nakręcona w Paryżu. Mąż jej. 
Rod La Roque, ma zamiar założyć włas- 
ną wytwórnię filmową. Vilma Banky 
jest jak wiadomo węgierką z pochodze- 
nia. Obecnie wymieniają ją 

jako następczynię Marleny Dietrich. 


Pierwszy film z tą uroczą artystką mosić 
będzie tytuł: „Bunt“. 


„Pozwólcie nam żyć!..” "| 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL  |redakcji... Chciałam bowiem dowiedzieć 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- si 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy ulopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytulek, 

Gdy następnego dnia rano, Halina A 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana, Ale 
doktór Jeliúski øtwierdza, iż doniesienie 
było fałszywe. 

Halina zostaje zwolniona. Udaje się na 
poszukiwanie Pawła, lecz nadaremnie. 

A tymczasem Pawęł porzuca szoferkę i 
za namową przyjacieją zostaje bokserem, 

Wkrótce Paweł zwycięża słynnego bo- 
ksera i zdobywa sławę. | 

Halina tymczasem przyjmuje posadę wy- 
chowawczyni 4-letniej hrabianki Reni Zba- 
raskiej. 

W pałacu hr. Zbaraskich przebywa dum- 
na hr. Sławucka, Pewnego dnia Halina za- 
biera hrabiance tygodnik, w którym znajdo- 
wała się. fotografja Pawła, Hrabianka spo- 
strzega brak tygodnika. 


Ba 

Izabella Sławucka tupnęła nogą. 

— Milczeć! — zawołała z nietajoną 
pasją- — Nie jestem ciekawa słuchać 
Igarstw i bredni panny... 
raz powtórzy się podobny wypadek. 
poproszę wuja, aby natychmiast wyda- 
lit pannę ze służby!.. Ładnych docze- 
kaliśmy się stosunków: tam parobek 
podpala folwark tu bona kradnie gazety 
i ma jeszcze czelność podnosić głos wo- 
bec chlebodawców. 

Rajecka zacisnęła zęby i uwięziła 
słowa. jakie cisnęły się jej na usta. Sno- 
niewieranej ! obrażonej zbierało się na 
płacz. Pohamowała się jednak i cicha 
odeszła do swego pokoju. 

Tu dopiero dała upust swoim łzom. 

Twarde słowa hrabianki „ukradla“ 
brzmiały jej wciąż w uszach. niby brzęk 
koszmarnei osy, ona zaś rozmyślała o 
strasznej niesprawiedliwości tego świa- 
ta. gdzie ten. kto ma pieniadze lub sta- 
nowisko. może bezkarnie obrażać | po- 
miatać słabszym. 

— I tak już — płakała — będzie do 
końca, Zawsze się znaidzie ktoś. kto 
będzie się znęcać nad moią bezbron- 
nością, a niema nikogo, ktoby mógł sta- 
nąć w mojej obronłe- 

Wielki stary pałac wydał się jej na- 
gle dziwnie pusty. zimny i milczący: í 
coraz to morętsze łzy chwiałyv się na 
dłucich jej rzesach. ażeby powoli spły- 
wać po policzkach. 

Halina czuła na wargach ich smak. 
Rvłv słone i gorzkie — jak jej dola sie- 
roca. : 
Nagle usłyszała delikatne stąnanie. 
a równocześnie poczuła dotknięcie drob- 
nych raczek... 


Aczkolwiek młoda arystokratka da- 
leką była zazwyczaj od zajmowania się 
drobnostkami, teraz poddenerwowana, 
urządziła formalne śledztwo, ażeby wy- 
kryć. śmiałka, który odważył się tknąć 
jej własności. 

Wreszcie po długich poszukiwaniach 
stary kamerdyner zameldował jej, że 
zaginione pismo znaleziono w pokoju 
Haliny. 
=  Sławucka kazała zawezwać opie- 
kunkę Reni. 

Halina. nie spodziewając się burzy. 
stawiła się chętna i grzeczna. Ale pu- 
gode jej zmroziło na wstępie ostre spol- 
Tzenie hrabianki i jeszcze bardziej ostre 
slowa. 

— Kamerdyner Jan zameldował mi, 
że w pokoju pani znalesiono tygodnik 
jaki skradziony został z hollu.. 

Łuna oburzenia oblała twarz Halinv. 
Pohamowała sie iednak i drżącym glo- To mała Renia ubrana w jedwabne 
sem przerwała nannicy. ijanońskie kimono. stała ohak i zatróska- 

— Bardzo panią hrabinę przepra= |nemi nezvma snnaladała na swoją star- 
szam... Nie ukradłam tei ilustracji Sed RE przuiaciatke, 
życzyłam ją tylko, ażeby wypisać adres — Czy pam 


płakała? Dlaczego? 


Jeśli jeszcze | 


wreszcie. 

Rajecka osuszyła pośpiesznie lzy. 
+ Uczucie pustki pierzchło, serce jej oży” 
wiło się nagłą radością, że jednak zna- 
lazł się ktoś, kogo wzrusza jej niedvla 
i kto znalazł dla niej dobre słowo współ- 
czucia. 

Uśmiechając się przez resztki łez, 
posadziła małą na kolanach i poczęła 
BĘ jej paluszki okrywać pocałunka- 
mi. 

— Dlaczego  Reniu zapytała 
wreszcie — wstałaś z łóżeczka? Prze- 
cież skarżyłaś się rano, że czujesz się 
niedobrze i pan doktór kazał ci ażebyś 
grzecznie poleżała do jutra. 

Dziewczyna położyła potulnie swą 
ód główkę na jej piersi t spytała ci- 
cho. 

— Jakżeż miałam leżeć w łóżeczku 
kiedy słyszałam, że pani płacze w dru- 
gim pokoju? 

Obie przyjaciółki siedziałv jakiś czas 
w milczeniu — aż wreszcie Halina sno- 
strzegła. że mała śpi. Bardzo ostrożnie 
zanłosła ią do jei pokoju i nołożyła da 
łóżka. Głowa małeł bvła roznalona... 

Serce Haliny ścisnęo się: czyżby 
weężwany dziś dóktór miał rację i 
dziewczynka była rzeczywiście nle- 
zdrowa? 

Ale na szczęście mała czuła się na- 
zajutrz znacznie lepiej — i troskliwa jej 
wychowawczyni odetchneła. 

Wieczorem przechadzajac się samot- 
nie po parku. patrząc na ksieżvc. ścina” 
jący srebrnym sierpem mrok nieba: po- 
myślała. 

1 — Dziś Paweł muslał otrzymać mój 

t 


„.Ale intuicja zawiodła ją. 

Do redakcji tvgodnika srortowewn 
„Na arenie, korcie I w rinena“ z wielka 
paczka bieżacei koresnondencii dostał 
sie dziś rano list. zaadresowany do Pa- 
wła Przvhora... 

Dziwnie mała i błaha wydawała sin 
ta knonerta wohec ozromm  |uksusn"'" 
urzodznnej sali radolroninai I ofhrzni h 
stert nañiorn 


- Zdaleka. dochodził szum, szczęk t- 


naraztełądanech watata 


U 


Czy cię może coś boli? — zapytała. 


notypów i maszyn rotacyjnych — a tu 
na biurku leżał list cichy, niby skrzydło 
umarłego motyla. 

Dwaj redaktorzy: łysy, ironicznie 
uśmiechnięty blondyn w binoklach ' 
młody dziennikarz =- Sportowiec gawę- 
dzili, skończywszy sortować korespon: 
dencie. 

— Skąd się tu zawieruszył ten list 
do Przvbora?... 

— Pewnie jakaś zwarjowana na 
punkcie sportu histeryczka przysyła no. 
wemu asowi bokserskiemu oświadczv- 
ny milosne.. — uszczypliwie zauważy” 
pan w binoklach. 

, Dziennikarz - sportowiec 
się. 

— Te zwariowane pannice. zajmuj” 
ce się sportem ze shobiznu tylko i dl: 
mody. sa przekleństwem dla niejedne 
go sportowca.. Wieszają się mu m 
szyje, ażeby niejednokrotnie ściągną“ 
go ze szczytu sławv w dół... 

— Tak, tak — dodał sceptyk — zna 
my dobrze ten gatunek współczesne! 
garsonki. Ich entuziazm dla sportu jest 
albo wynikiem snobizmu, albo sam- 
czym instynktem apoteozowania zdro- 
wych mięśni i byczych karków... Ale tn 
zdarzają się czasem zapewne «qui pro 
quo“ i rozczarowania: bo rzecz to wia 
'doma, że prawdziwy sportowiec nie- 
zawsze bywa mistrzem w wyczynac! 
erotycznych. 

Obai panowie roześmiali się i rozpo 
częła sie seria pikantnych anegdotek. 

— No dobrze — zauważył wreszcie 
hlondyn — ale co zrobimy z listem dla 
Przybora? Diabli wiedzą, gdzie mamy 
szukać adresata! 

— Glupstwo — skrzywił się pan W 
binoklach — także temat do zawraca- 
nia sobie głowy! 

I wrzucił kopertę do kosza... 

I tym sposobem Paweł Przybor nie 
czytał pisanego promieniami księżyca, 
zapachem kwiatów i naicudnieisza tes- 
|knotą dziewczęcego serca, listu Haliny 
| Rajeckiej... 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

Ela pkobertson. piękna woltyżerka } Rex 
słynny akrobata. przygotowują się w wo 
zie cyrkowymm do występu. Oboje są 0- 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się od- 
być ich ślnb. 

W pieknei woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. ; 

Po wystepie EH. na arenę wpadł lek=i 
kim sprężystym krokiem Rex  Akrubata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do. szprtala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szrama* syn magnata 
lsaskiego Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
7 z» kilku tygodniach Rex podbiówi się z 

żka 


rko- nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypowni- 
na sobie, że owego: fatalnego wieczoru przy 
knie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Pe kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogła, by Rex mc nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jei słów i czynów. Kochała 
go może więcej niż przedtem, ale czuła je- 

nocześnie  nieprzezwyciężiny wstręt. gdy 
próbował się tulić do niei, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiemi puslemi rękawami... 

Rex sam nie miał śmiałości wszcząć roz- 
mowy w spraiwe ślubu, przeto Ela go wy- 
ręczyła i; wyznaczyła nowy termin ich ślu- 
bu. Rex był ogromnie uradowany. 

Pewnego wieczoru Ela otrzymała -liścik 
od Stanieckiego. 

— Muszę się z panią koniecznie dziś je- 
szczę zobaczyć — pisał anięcki. — Cze- 
kam po przedstawieniu przed namiotem. 
Koniecznie. 

Zgniotła akrikę i rzuciła przez okno. 
Jonny czekał za oknem Po chwiji samy- 
słu skinęta potakwiico głową, 9%) * - 

Joany uśmięchnal się j znikł w mroku. 

Przedsiawienie skończvło się — jak zwyż. 
kle o wpół do dwunastej. Ela przebrała się 
szybko i niby to położyła się do łóżka. 

dy w całym obozie cyrkowym zapano- 
wała cisza, Ela npódniosła się, wciągnęła 
szlafroczek i cichaczem wykradła sę z wo- 
zu 


Staniecki namawia Ją, by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do SŚtanteckiego zwróciła sie 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szvbska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty. że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówka'. 

Rex sam rezygnuje z poślubiemw Eli i za 
namową ŚSlanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku. Sitaniecki miał mu zapewnić 
posade, ʻo czem mikt nie wie. 

Po ucieczce Rexa  Staniecki namawia 
Elę, aby opuściła cyrk, 

Ela długich namowach przenosi się 2 
cyrku do: pałacw Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. , 

jciec namawia Edmunda, aby zerwal 
z cyrkówką i oženi się z Regą Szybska, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego mteresów. 

Ela czekała cierpliwie. sadząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. 

Fewnefo wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu. 

Była to Rega Szybska. Ela widziała ją 
po raz pierwszy. Wyciągnęła da niej rękę 
chcąc się przedstawić, lecz dumna arysto- 
kratka zmierzyla ją lekceważącem aposrze- 


niem. 

Ela opuściła rękę. 

— Więc to pani. — mrrknęła Rega, 
uśmiechając się ironicznie. — Więc to pam 
chciała mi odebrać narzeczonego”, 

Ela olworzyła szeroko oczy. F 

— Jakto?.. — zapytała — Nie rozu- 

miem co pani mówi... 
O pani rozumie doskonale, tylko pa- 
ni umie świelnie udawać. Znam się na lem.., 
Pani jest doskonałą artystką, to trzeba przy- 
znać. Gdzie pan'ą nauczyli tej sztuki akła- 
mywania?., W cyrku?.., 


Ela czuła, że krew napływa jej do 
głowy, ale zapanowała nad sobą i od- 
parła spokojnie: 

— Przysięgam pani, że nie wiem o co 
chodzi.. Czy nie chciałaby się pani przy 
najmniej przedstawić, abym wiedziała z 
kim rozmawiam?... 

— Nie mam obowiązku przedstawiać 
się pierwszej — lepszej... Niech pani wy 
starczy, że jestem narzeczoną Edmunda. 

— To nieprawdal,. — oburzyła się 
Ela — Edmund 
On mnie tylko kocha!... 

Rega wybu-hnęła śmiechem, 
doprowadzał Elę do szału. 
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nie ma narzeczonej!..| ne rozkn”y nowej władczyni, 
|służba x«łaniała się do ziemi, 


d 
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— Może pani będzie mu dyktowała 


kogo ma kochać, co?... — odparła, śmie- 
jąc się coraz głośniej — Głupia | wada 
czynal... Czy sądziła pani, że Edmund 


mógłby panią kiedykolwiek pokochać?.. 
Edmund jest człowiekiem z innej siery!.. 
Pani widać zapomina, skąd pani przy- 
była do tego pałacu... 4 
— Przybyłam tu z cyrku, wiem o; 
tem... Ale tam nie spotykałem takich | 
ludzi, jak pani... 


H 


z cudzego nieszczęścia... 
— Skoro w cyrku było pani tam do- 


Tam wszyscy byli dla | apartamenta. 
mnie dobrzy i nie śmiali się tak zjadliwie | pertynencko 


POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Nie zdziwił się wcale, zastawszy w po- 
kojach, w których pozostawił przed wy- 
jazdem Elę, nową władczynię — jego 
narzeczoną. 

— Gdzie tamta — zapytał tylko. 

— Przeniosła się na górę... — odparła 
Rega. — Muszę ci powiedzieć, że jest to 
świetna komedjantka... Udawała, że wo- 
góle nic nie wie... Musiałam ją długo 
prosić, zanim zgodziła się opuścić te 
Gdybyś wiedział, jak im- 
zachowywała się wobec 
mnie... 

Edmund bębnił niecierpliwie palcami 


brze, dlaczegoż pani tam nie wraca?... | po stole. 


Tutaj skończyła się juź pani rola... 


— Pani jest złą kobietą... — odparła | wreszcie. — Już ja to załatwię... 


Ela — Pani tak mówi tylko dlatego, że- 
by mnie zmartwić... Wiem, że Edmund 
wszystkiemu zaprzeczy.. 


— Nie przejmuj się tem... — rzekł 

Nie udał się odrazu na górę, lecz 
przedtem położył się jeszcze spać, twier 
dząc, że jest zmęczony podróżą. Dopie- 


Rega znowu roześmiała się na cały |TO po dwóch godzinach, zdecydował się 


głos: 

— A to pysznel.. Nigdy jeszcze nie 
widziałem tak naiwnej  dziewczynył... 
Może sądzi pani, że Edmund będzie pa- 


nią jeszcze przepraszał za to, co powie- | CZeNIe... 


działam... Że wyrzuci mnie za drzwi, 
co?.. Otóż, proszę przyjąć do wiadomo- 
ści, że przybyłam tu na wyraźne jego 
polecenie., 

by mnie zmartwić... 

— Skończmy już z tą 
Oto list od Edmunda!... 
pani przeczytać! 

Rega podała list w otwartej 
cie. 

Ela drżącą ręką 
częła czytać: 

— Droga Elu! 
pani Rega Szybska, musi załatwić w sto 
licy pewne sprawy w związku z moim 
ślubem. Bądź łaskawa przyjąć ją z Qd- 
powiednim szacunkiem.  Przyjadę nie 
długo; a - wtedy pomówimy. Ściskam 
mocno — Edmund. Aa: 

Łzy zakręciły się w oczach biednej 
dziewczyny. 
triumfującą miną, 

No?.. Przypuszczam, 

wszystko już jest wyjaśnione?... 
Tak... — odparła cicho Ela, 
siwszy smutnie głowę. p 

— Nareszciel... Rozumiem, że to nie 
jest dla pani przyjemne, śle jeśli nie po- 
trafisz, to nie pchaj się na afisz!.. Nie 
wyrywa się nikomu narzeczonych... 

— Przecie.. ja nic nie wiedziałam... 

— Niech pani innym opowiada takie 
bajkil. Znamy te skromniste z cyrków i 
kabaretów! Udają, że do trzech nie u- 
mieją zliczyć, a na mężów polują jak na 
dzikie zwierzęta! 

Zresztą, szkoda słów... Ponieważ nu 
szę pozostać przez kilka dni w Warsza- 
wie, więc zajmuję cały parter... Proszę 
oprożnić te pokoje... 

To mówiąc, wyszła bez pożegnania. 

Ela przez chwilę stała nieruchonia. 


komedją!... | Zwyczaj. 
Proszę, może | niej obcy człowiek. 


wyjęła kartkę i za-, Stes zdo 


odwiedzić Elę na poddaszu. 

Woltyżerka leżała na łóżku, ściska- 
jąc w ręku mokrą od łez chusteczkę. 
Ale też wybrałaś sobie pomiesz- 
— rzekł, wchodząc przez niską 
futrynę do pokoju. — Przecie. tu więcej 

urzu niż na szosie... 

Ela* nie odpowiedziała. 

— Nie rozumiem, jak możesz tu miesz 


Pani znowu mówi nieprawdę, że- | 5ać... — dodał. 


Ton jego mowy był jakoś inny, niż 
Eli zdawało się, że mówi do 


— Nie rozumiesz? — odparła, nie pa 


koper-|trząc na niego. — Ja tego również nie 


rozumiem... Nie przypuszczałam, że je- 
lny do czegoś podobnego... 
Do czego? — zapytał szczerze 


— Sam przed chwilą byłeś zdumiony 
że przeniosłam się z parteru na podda- 
sze, a.nie sądzisz chyba, że uczyniłam 
to dla własnej przyjemności... 
=+m=Nie, ałeruczyniłaś w każdym ra- 
zie niemądrze. Poco się gniewać?.. Za- 
raz każę przenieść twe rzeczy na pierw- 


Rega patrzała na nią zj SZe piętro... Zamieszkasz przy mnie... 


Odstąpię ci dwa n"koje... Przypuszczam, 


że teraz| 2 to ci wystarczy... 


serduszku Eli znowu błysnęła 


zwie- jiskierka nadziei. "Więc jednak Edmund 


nie myśli jej porzucić?... 
Spojrzała na Slanieckiego i zapytała: 


Rozdział 


W biedm 


Leżała na łóżku i płakała. Bo cóż 
mogła robić sama jedna w tem obcem, 
zahukanem mieście?... Przed kim się po- 
żalić, przed kim wypłakać?... 

O zmierzchu wszedł znowu lokaj. 

— Pan kazał przenieść rzeczy na dół 
i Nie oponowała. Było jej wszystko 
jedno. Nie mogła przecie odrazu wyjść 
na ulicę. 

Pozwoliła znieść rzeczy na pierwsze 


Spojrzała na kartkę, leżącą na podłodze |piętro. Zamieszkała więc znowu w apar 


Łzy przesłoniły jej oczy... 


Po chwili lokaj wszedł bez. pukania. | ni Edmund 


— Dla pani jest pokój na górze... — 


oświadczył szorstko — Tu trzeba po- | wzburzona. 


sprząlać... 

Jakże się odrazu zmieniła wobec 
niej służba. Zrana kłaniali jej się jesz- 
cze do pasa, teraz, gdy wyczuli, że; 
przychodzi nowa pani, zmienili odrazu 
front. , , : 
Ela nic nie odparła. W pierwszej 
chwili chciała spakować swe manatki i 
opuścić pałac, ale pomyślała sobie — 
dokąd pójdzie w nocy?... Postanowiła -za 
czekać do następnego dnia. 

Służba przeniosła jej dwie walizki z 
rzeczami na poddasze, gdzie uikt nie 
reieszkał. . 

Był tam jeden nędznie umeblowany 
pokoik, 

W iym to pokoiku zamieszkała nie- | 
dawna pani tego pałacu. Siedząc na pod 
daszu. słyszała iak z dołu padały 
Teraz jej 
jej tylko 
rozkazy spełniała. 


Edmund przyjechał następnego dnia.i 


tamentach pałacowych, tuż przy sypial- 


a. 
Rego była z tego powodu ogromnie 
Podjudzała ciągle Staniec- 
kiego, aby pozbył się tej „natręlnej ko- 
medjantki, jak ją nazywała, lecz Sta- 
niecki tłumaczył jej, że nie może przecie 
wyrzucić człowieka na ulicę. 

Uspakajał Regę, że Ela sama się 
wkrótce wyprowadzi z pałacu, a zresztą 
jak ją zapewniał — zaraz po ślubie wy- 
jeżdżają przecie do Włoch... 

Rega, mając po swej sironie Edmun- 
da, czuła się pewniejsza i na każdym 
kroku dokuczała Eli, dając jej do zrozu- 
mienia, że jest panią sytuacj. Edmund 
znikał co pewien czas na kilka dni, czy- 
niąc rzekomo przygotowania do zbliża- 
jącego się ślubu. 

Ela znajdowała się w transie wielkie 
go podniecenia. Nie wiedziała właściwie 


Ale wkońcu musiała przecie opuścić 
ten pałac.. Próbowała nawiązać kon- 
tąkt z cyrkiem... 

Chciała wrócić do dawnej pracy, któ- 


anoznzzzanana nananana naadi 


Napisał JAN BILEWICZ. 


— Więc tamta skłamała, mówiąc, że 
jest twoją narzeczoną?... Przecie pisałeś 
o tem w liściel.., 

— A, tak... Pisałem... I to jest praw: 
da... Panna Rega Szybska, jest moją na- 
rzeczoną... Ale cóż to ma do rzeczy?... 

— Nie ożenisz się przecie z nią i ze 
mną! 

Edmund uśmiechnął się. 

— Moja droga, nie przypuszczałaś 
chyba nigdy na serjo, że mógłbym się z 
tobą ożenić... Nie chcę bynajmniej po- 
mniejszać twej osoby... Jesteś bardzo 
miła, bardzo dobra... bardzo uprzejma... 
Lubię, cię, a może nawet kocham... ale... 
to nie ma nic wspólnego z moim ślu- 
bem... Zapominasz, że stanowisko, jakie 
zajmuję, obowiązuje mnie do utrzymy- 
wania stosunków z pewnymi ludźmi, a 
pozatem muszę dbać o swą opinię... Ofi- 
cjalnie nie mogłabyś nigdy występować 
jako moja żona.... To jest nie do pomyśle- 
nia... Ojciec wyrzekłby się nas obojga i 
bylibyśmy skazani na śmierć głodową... 

— Rozumiem.. — skinęła Ela smut- 
nie głową. 

— Ale to nie znaczy 
będzie ci źle u mnie... 
niecznie mieszkać w pałacu... Wynajme 
ci gdzieś mieszkanko... Źle ci nie będzie. 
Będę się tobą opiekował... 

Zbliżył się do niej, nachylił głowę i 
mówił dalej niemal szeptem: 

— Trzeba być tylko troszkę mądrzej- 
szą, rozumiesz?... Ja ci przecie nic złe- 
go nie zrobię... Będziesz u mnie miała 
| lepiej niż w cyrku... Czy sądzisz, że ja 
tamtą kocham? Nie... Ale muszę się z 
nią ożenić... Tego wymagają interesy mo 


bynajmniej, że 
Nie musisz ko- 
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Moja narzeczona, | zdziwiony. — Co się właściwie zmieniło? | jego ojca.. A interesy ojca są jedno- 


¡cześnie mojemi interesami.. Więc tam 


(będzie obowiązek, a tu mogłaby byè 


miłość, rozumiesz ?.... sl 

Ela porwała się nagle z miejsca i ude- 
rzyła Stanieckiego w twarz. (4 

— Podły! — krzyknęła zirytowanym 
glosem. — Jak śmiesz proponować mi 
coś podobnego?! 

„almund zacisnął usta. Ele nie mogła 

się pohamować. 

— Jesteś niemądra... — syknął przez 
zęby. — Nie mam ci więcej nic do po- 
wiedzenia. 


Passi a m 


dziesiąty 
emm koele. 


ra wydawała jej się rajem... Bo cyrk, to 
byli jej ludzie... Nie miała tam wystaw- 
nego życia, ani auła, ani drogich stro- 
jów, ani pałacu. Spała w wozie, na sien- 
niku, nosiła lichą sukienczynę, ale czuła 
wokół siebie tętniące serca, mieszkała 
wśród dobrych ludzi, którzy byli dla niej 
serdeczni i szczerzy. i 

| — Ale „Cyrk Guliwera" wędrował 
już po świecie, był w różnych miastecz- 
kach, nie mogła natrafić na jego miejsce 
pobytu. 

| Aż oto dnia pewnego otrzymała list 
od Frika. Pisał jej, że wie już o wszyst- 
kiem i że postara się jej pomóc. Cały 
czas interesował się jej życiem. Wszyscy 
wiedzieli już o tem, że młody Stanieck: 
żeni się z córką bogatego przemysłów: 
ca, — Friko pisał w dalszym ciągu, że 
zemści się już na „tym łobuzie', Dono- 
sił również o tem, że Staniecki ulokował 
gdzieś Rexa, aby mu nie przeszkadzał. 

| Ta wiadomość najbardziej ją pòd- 
ekscytowała. Edmund nie chciał jej udzie 
lič w tej sprawie żadnych wyjaśnień. — 
Zresztą, zajęty był innemi sprawami. 

| Edmund Staniecki należał do komite- 
tu honorowego, urządzającego wielki 
konkurs piękności na całą Polskę. Na 
konkursie tym miała być wybrana Kró- 
Illowa Piękności, dla której różne towa- 
rzystwa przeznaczyły łączną nagrodę w 
sumie 50.000 złotych, 


gniew- co ze sobą począć. Wyjść?... Dokąd?.... | 


(Dalszy ciąg jutro). 


eryzm potępiony przez Anglję I Frant 


Wielkie manifestacje antyniemieckie w Paryżu i Lyonie.—Publicysta 
angielski Garvin przepowiada rychły upadek rządów hitlerowskich. 


Węsieammiic Eiiflera w drodze do Rzymu. 


Berlin, 10 kwietnia, 
Dzisiaj popołudniu min, Goering od- 
leciał specjalnym samolotem do Monach- 
jum, skąd po krótkim postoju udał się 
w dalszą drogę do Rzymu. 


| Londyn, 10 kwietnia. 

Najbardziej zdecydowany zwolennik 
Niemiec śród publicystów angielskich, 
znany Garvin w „Observer“ w artykule 
wstępnym pod nagłówkiem „Niemiecka 
zagadka”, występuje kategorycznie prze- 
ciwko rządowi Hitlera, Omawiając filo- 
zofję Hitlera czystości rasy, autor arty- 
kułu dowodzi, że dzisiejsi Niemcy są pod 
względem rasy mieszaniną teutonów, sło- 
wian i celtów i wcale nie mogą preten- 
dować do spadkobierców dawnych ger- 
manów, Hitler sam niema w sobie nic 
typowo-germańskiego, 

Ponadto ideał germaństwa — stwier- 
dza Garvin — wcale nie jest ideałem 
wyższej kultury, 

Cywilizacją postępowała naprzód za- 
mim elementy germańskie, jak wogóle 
aryjskie, miały z nią coś wspólnego, 

Największym błędem hitlerowców — 
pisze dalej autor — jest zachęcanię ła- 
| "radra Sy Roy ST) dry ŚW ml c | 


Proces przeciw inżynie- 
rom angielskim 


rozpocznie się 12 kwietnia 
w Moskwie 
Moskwa, 10 kwietnia. 

Proces 31 oskarżonych o sabotaż w 
przemyśle elektrotechnicznym wyzna- 
czono na dzień 12 b. m, w południe. 

Na posiedzeniu kolegjum obrońców 
sowieckich obrony oskarżonych ofice- 
rów angielskich podięli się adwokat 
Brande, znany z dotychczasowych pro- 
cesów oraz wybitny obrońca polityczny 
z czasów  przedrewolucyjnych, Komo- 
drow i Wodow oraz adw. Dałmatowski. 
_ Specjalny wysłannik biura Reutera, 
red. Fleming, przybył już do Moskwy. 
Londyński adwokat Furner przybywa 
jutro. 

Przyjazd znakomitego dziennikarza 
angielskiego Frazera nie jest zdecydo- 
wany podobno ze względu na rzekome 
trudności w uzyskaniu wizy sowieckiej. 

Opublikowanie aktu oskarżenia ocze- 
kiwane jest w dniu jutrzejszym. 


Zwłoki komendanta 
„AGrONU” 


wyłowione z morza 


Waszyngton, 10 kwietnia 

Statek straży nadbrzeżnej wyłowił 
zwłoki komendanta Berry, kierownika 
morskiej stacji lotniczej oraz zwłoki ko 
mendanta Maccarda dowódcy „Acro- 
nu". Przy zwłokach znaleziono notat- 
nik z informacjami dotyczącemi ostat- 
niei podróży. 

Dotychczas znaleziono zwłoki 3 ofi- 
cerów katastrofy sterowca. 


Zbiórka na rzecz ofiar 


prześladowań w Niemczech 


Warszawa, 10 kwietnia. 

Zjednoczony żydowski komitet dla 
walki z prześladowaniem żydów w. 
Niemczech na posiedzeniu dnia 9 b. m. 
uchwalił rozpocząć w całym kraju ak- 
cię zbiórki na rzecz żydów, uciekinie- 
rów z Niemiec. 

Na tym samym posiedzeniu wyzna- 


twowiernych mas do oczekiwania nie- 
możliwych rzeczy, Ani w zakresie we= 
wnętrznym ani zagranicznym hitleryzm 
nie może dokonać tych praktycznych lub 
moralnych cudów, jakie program jego 
zapowiada, Hitleryzm wznieca we Fran- 
cji i Polsce oraz Małej Entencie wzbu- 
rzenie, odrywa od Niemiec opinię pu- 
bliczną Brytanii i Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

W tych warunkach zarówno rozbro- 
jenie jak i rewizja stają się coraz bar- 
dziej trudne. 

Dalej autor pisze, że niewiara i zwąt- 
pienie są w Niemczech  rozpanoszone 
bardzo szeroko a widomy charakter 
osiągnie to w ciągu najbliższej zimy, 
może i wcześniej i nastąpi AŻ 
nie. HITLERYZM MOŻE NIE PRZE- 


Berlin, 10 kwietnia. 

„Boersen Curier“ ogłasza artykuł 
Mussoliniego zatytułowany „Idea re- 
wizji kroczy naprzód“. 

Autor artykułu stara się na wstępie 
wykazać, że „Mała Ententa" nie może 
być uznana za piąte mocarstwo z uwa- 
gi na przeciwieństwa interesów polity- 
cznych i gospodarczych pomiędzy jej 
członkami. 

Celem właściwym nowego paktu, 
zawartego przez Małą Ententę jest, jak 


IMIM 


Moskwa, 10 kwietnia. 
W komitecie wykonawczym „Ko- 
minternu“ odbyła się dzisiaj wielka dy 
skusja w sprawie zachowania się komu 
nistów niemieckich wobec regimu hit- 
pap w Niemczech, 
ramienia centralnego komitetu 


TRZYMAĆ NAWET SWYCH PLANO- 
WANYCH CZTERECH LAT. 
Lyon, 10 kwietnia. 

Na meetingu zorganizowanym przez 
Ligę międzynarodową zwalczania anty- 
semityzmu, w obecności 5000 uczestni- 
ków przemawiali przedstawiciele kościo- 
łów katolickiego, protestanckiego i rabi- 
natu francuskiego. 

Zgromadzeniu przewodniczył Herriot, 
który wygłosił dłuższe przemówienie, 
pozbawione zresztą akcentów politycz- 
nych. Herriot zaznaczył, że ostatnia fa- 
la prześladowań żydowskich w Niem- 
czech nie była pierwszą. Uznając ko- 
nieczność obrony Herriot przedstawił re- 
a|żolucję, domagającą się przywrócenia 
równych praw obywatelskich prześlado- 
wanym żydom Rzeszy Niemieckiej, 


za Paryż, 10 kwietnia. 

Wczoraj odbył się tu meeting prote- 
stacyjny przeciwko antysemityzmowi 
hitlerowskich Niemiec. Między innymi 
zabierał głos wiceprezes stronnictwa ra- 
dykalnego, Cayser. który poruszając za- 
gadnienie obecnej sytuacji międzynaro- 
dowei, PRZESTRZEGAŁ RZĄD FRAN- 
CUSKI, ABY NIE DAŁ SIĘ ZŁAPAĆ 
W PUŁAPKĘ NASTAWIONA PRZEZ 
HITLERA NA FRANCJĘ. 

Pozatem przemawiali najwybitniejsi 
przedstawiciele lewicy społecznej fran- 
cuskiej, a między in. Leon Blum, który 
nawoływał do walki z nieprawością hi- 
tlerowców. 

Pozatem uchwały powzięte na mee- 
tingu zredagowane były w formie bar- 
dzo ostrej, 


Mussolini żąda rewizji traktatów. 


Szef rządu włoskiego ogłosił nowy artykuł w prasie nie- 
mieckiej, atakując Małą Ententę i Ligę Narodów. 


stwierdza Mussolini, utrzymanie status|dzaju rewizja, której celem jest unik- 


quo i rozbicie wszelkiej próby rewizji|nięcia nowej katastrofy wojennej 


traktatów pokojowych. 

Mimo to Mussolini jest zdania, 
idea rewizyjna czyni postępy 
się silniejszą od papierowych proto- 
kułów, 


Premłer włoski przypomina 


oświadczenia, że traktaty nie są wiecz|gadnienia rewizji to los jej jest 
ne i że ciężkie zawikłania dadzą się| przesądzony. 


uniknąć tylko przez rewizję traktatów. 


Mussolini dodaje tu uwagę, że tego ro-. 


musi 
być przeprowadzona przy pomocy Li- 


że|gi Narodów, jak to zresztą przewidy- 
i staje] wał i dopuszczał przedstawiony pakt. 


Autor w koñcu przestrzega, że jeżeli 
Liga Narodów nie przystąpi w czas 


swejl z naciskiem do rozwiązania tego za- 


zgóry 


s r 


Komuniści chcą obalić rządy Hitlera 


drogą zbrojnego zamachu. — Sensacyjne uchwały „„Koamin- 
ternu“ o dalszej taktyce komunistów niemieckich. 


partji komunistycznej Niemiec wygło-|ściwą, zaś warunki do zbrojnego sprze 


sił reierat Heckert. 

Po długiej debacie, podczas której 
pod adresem komunistów niemieckich 
padło wiele zarzutów i oskarżeń, ko- 
mitet wykonawczy „Kominternu“ uznał 
taktykę komunistów niemieckich za wła 


| 


Menka nie wysle ambasadora do Berlina. 


FPooserelt podda obserwacji regime Hitlera. 


Londyn, 10 kwietnia. 


Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent da s postanowił wstrzymać 
narazie desygnowanie nowego ambasadora w Berlinie. 

Przed dokonaniem nominacji Roosevelt pragnie jakoby poddać rząd Hitlera 
pewnej obserwacji i przekonać się w jakim kierunku regime ten zmierza, 


W związku z tem zasługuję na uwagę informacja 


„Sunday Express“, że 


prezydent Roosevelt dać miał przez Normana Davisa wyraźnie do zrozumie” 
nia w Berlinie, że bynaimniej nie zaprasza de Waszyngtonu osobiście Hitlera; 
lecz tylko upełnomocnionego delegata rządu niemieckiego. Z tego powodu Hit- 


ler podobno postanowił nie wysyłać da Waszyngtonu nikogo i zadowolić 


się 


nowomianowanym ambasadorem, b prezydentem Banku Rzeszy Lutherem. 


Norman 


Dauies opuścił Berlin 


WW manie Bismarka jest „miep ew muy" 


Berlin, 10 kwietnia. 


W niedziele Norman Davies w towa- 
rzystwie małżonki opuścił Berlin uda- 
jąc się z powrotem do Paryża. 


W ciągu wczorajszego popołudnia 
Norman Davies konferował z von Buel- 


wodniczącym delegacji niemieckiej na 
konferencję rozbrojeniową. 
Berlin, 10 kwietnia. 
Dotychczasowy sekretarz stanu w 
pruskim ministerstwie spraw zagrani- 
cznych von Bismarck, wnuk „żelazne- 
go kanclerza* został przeeniesiony w 


czono termin ogólnej konferencji organi|lowem i ambasadorem Nadolnym prze-!stan tymczasowego spoczynku. 


Zuchwały napad bandycki pod Łodzią 


zacyi żydowskich w Polsce na niedzielę 
16 b. m 


Nowy strejkkolejarzy 
irlandzkich 


Dublin, 10 kwietnia. 
Wobec niezadowolenia kolejarzy z 
wynika ostatniego strejku, około 5000 
członków związku narodowego koleja- 
rzy opuściło dziś pracę. Prawdopodo- 
bnie żaden pociąg nie opuści dziś Du- 
blina, 


Złoczyńcy zranili wieśniaka i zrabowali 295 złotych. |"'9 
ta nie na stałym lądzie. 


Łódź, 10 kwietnia. 

Do mieszkania niejakiego Jerza Ste- 
fauna w Kolonii Zerechowe w dar ło się 
dwuch zamaskowanych bandytów z re, 
wolwerami w ręku. Po steęroryzow 
domowników bandyci zażądali wydania 


i pó 
atuu 50 


pieniędzy. Jeden z napastników wystrze: 
"tł 3 razy z rewolweru do Jeřza raniac: 
(go cieżko. Bandyci zrabowawszy 295 
izi. zbiegli. Zarządzono energiczny po- 


pier 
i" 


ciwu w objęciu władzy przez narodo- 
wych socjalistów za niedojrzałe. 


Całą winę zwalono na politykę so- 
cialsrdemokratów, która przez cały czas 
trwania republiki welmarskiej łącznie 
z drugą międzynarodówką — zdaniem 
„Kominternu“ —udaremniała „utworze- 
nie wspólnego frontu antytaszystow= 
skiego”, tak że próba ogłoszenia straj- 
ku generalnego zaraz po objęciu wia- 
dzy przez Hitlera wykazała, że niemiec 
cy komuniści nie mieli za sobą więk- 
szości klasy robotniczej. 


Nowa taktyka komunistów nłemiec- 
kich zatwierdzona przez komitet wyko 
nawczy „Kominternu“ polegać ma na 
wyjaśnianiu masom, że polityka socjal- 
demokratów doprowadziła do klęski 
klasy robotniczej w Niemczech. Rządy 
Hitlera zaś muszą się skończyć kata- 
strofą Niemiec, Wreszcie niemiecka 
PARTJA KOMUNISTYCZNA PRACO- 

MA NAD PRZYGOTOWANIEM 


A 
[Do OBALENIA DYKTATURY NARO- 


DOWYCH SOCJALISTÓW W DRO- 
DZE ZBROJNEGO ZAMACHU STANU 


Porwani oficerowie 
angielzcy 


znajdują się na statku korsarzy 
chińskich 


Tokio, 10 kwietnia. 
Korsarze chińscy, którzy z pokładu 
„Narnczang* porwali 4 oficerów angiel- 
skich znajdują się wedlug otrzymanych 
informacyj w dalszym ciągu na morzu 


Wersia o pozostawieniu korsarzy i 
iuficów na lądzie miała być puszczona 
specialnie przez bandytów, dla zmyłle- 
nia śladów. 


zk 


Ubiegła niedziela przyniosła wielkie 
niespodzianki w rozgrywkach piłkar- 
skch. Specjalnie tyczy się to spotkań 
A-klasowych, gdzie padły zupełnie nie- 
spodziewane rozstrzygnięcia. 

Szczegółowe wyniki wszystkich me 
czów podajemy poniżej, 


KLASA A. 

Grzegórzecki — Makabi 4:0 (1:0). 

Zawody nie stały na zbyt wysokim 
poziomie: a w każdym razie daleko od- 
biegały od poziomu wymaganego od 
pretendentów tytułu na mistrza. Atak 
Makkabi grał zbyt miękko, w polu kom- 
binował nieźle, pod bramką brakowało 
jednak wykończenia. To też silni i wy- 
trzymali gracze Grzegórzeckiego, pręd- 
ko przejmują iniciatywę, strzelając do 
pauzy jedną bramkę. Po pauzie dalsza 
przewaga ambitnie grającego Grzegó- 
rzeckiego, który uzyskuje jeszcze trzy 
bramki przez Fabera i Kozłowskiego. 
Z drużyny Grzegórzeckiego podobać 
się mogli Haber, strzelec trzech bra- 
mek, Kozłowski i Stolarczyk. Z Makabi 
Mandelbaum. Sędzia p. Dr. Lustgarten 
usunął bramkarza Makkabi Afterguta, 
za rozmyślne kopnięcie przeciwnika. 
Publiczności dość dużo. 


Olsza — Legla 3:0 (1:0) 

Obie drużyny zaprezentowały się b. 
słabo, przyczem Olsza mimo zwycię- 
stwa dostroiła się całkowicie do pozio- 
mu gry przeciwnika, Przebieg gry nie 
wskazywał jednak aby Legja na tak 
wysoką przegraną zasłużyła, Atak jei 
nie umiał zdobyć się na żadną warto- 
ściową akcję, a sporadyczne wypady 
Grabki lub Czapika nie wystarczyły na 
przełamanie dobrze grającej obrony 
Olszy. - 

Doskonały napastnik Olszy Micha- 
lak, przetrzymywaniem piłki, psuł też 
say: earn akcje. 

rzelcami bramek byli: 'Rechowicz 
2 i Michalak II. Sędzia p. Berwald bez 
zarzutu. 


Wawel — Korona 3:0 (1:0). 

Wynik zwycięski zawdzięcza Wa- 
wel swemu -doskonale usposobiońemu 
atakowi, w szczególności świetnie gra- 
jącemu Lepichowi i Piątkowi. 

Gra stała pod znakem lekkiej prze- 
wagi Wawelu, który jednak nadużywał 
siły fizycznej. Bramki zdobyli Suchar- 


ski, Lepich i Piątek z pięknego voleja. kieg 


Sędziował dobrze p. Heitner. oP zawo- 
dach doszło do burzliwych scen. Oto 
część sfanatyzowanych zwolenników 
Korony, miezadowolona z wyniku 
orzeczeń sędziego, poturbowała go, jak 
również graczy Wawelu, tak że sędzia 


ts. 


dzić z boiska. Faktem tym zająć się po- 
winien Wydział Gier i Dyscypliny 
KZOPN winowajców surowo ukarać. 


Unfa — Fablok 5:0 (0:0). 

Porażkę swą zespół chrzanowski ma 
do zawdzięczenia słabej grze ataku. 

W drugiej połowie gospodarze do- 
pingowani przez publiczność, zdobywa- 
ią w krótkim stosunkowo czasie 5 bra- 
mek przez Nowaka 2, Borątkiewicza 2 
i Skorobohatego 1. Na wyróżnienie u 
zwycięzców zasługują: Szydło, Jędrze 
jewiczz Nowak i Skorobohaty. 

U pokonanych — Hauser, obrona i 
środek pomocy. Sędziował p. Stopa bar 
dzo dobrze. 


KLASA B. 
Nadwiślan Siła 5:0 (2:0). 

Przez cały czas zawodów silna prze 
waga Nadwiślanu, który przy lepszej 
dyspozycii strzałowej mógł uzyskać 
wynik dwucyfrowy. W obecnej formie 
Nadwiślan jest prawie pewnym kandy- 
datem na mistrza klasy B. 

Siła zawiodła na całej linii. 


sł 3 


| Patria była naogół zespołem lepszym 


i gracze musieli pod osłoną policji scho- nik 10:6 na korzyść gości. — W 


CHIC): 


Na boiskach krakowskich 
Wyniki mistrzostw piłkarskich klasy A, Bi C 


Hakoah — Czarni 1:0 (1:0). 
Chaotyczne i 
bez żadnej przewodniei myśli. ugania- 
nie się 22 graczy po boisku — oto obraz 
tego spotkania. 

Z ogólnego chaosu wyłaniali się dwaj 
jako tako grający zawodnicy, Kleinman 
z Hakoahu i Czapla z Czarnych. Bram- 
kę dla Hakoahu zdobył Beer. Sędzia p. 
Zapiór. 

Łobzowianka — Polonia 2:0 (0:0). 

Polonia lekko uporała się ze swym 
przeciwnikiem, który nie był dla niej 
zbyt groźnym. Bramki uzyskali Sze- 
czyk i Gurowski. Polonia nie wykorzy 
stała karnego. Sędzia p. Immergluck. 

Sparta — Orlęta 4:0. 

Sparta, krocząc od zwycięstwa do 
zwycięstwa pokonała gładko drużynę 
krakowskich drukarzy. Grę Sparty, ce- 
chowały szybkie nieskomplikowane po 
dania, tudzież skuteczność w sytuaciach 
podbramkowyeh;, — na co nie potra:iła 
sie zdobyć drużyna Orląt. Bramk* strze 
Uli: Pawlik I, Szostak I i Urbanll. Na 
specjalną wzmiankę zasługują Łabędź 
i Szostak. Sędzia p. Wołoszyn słaby. 

Patria — Hakadur 3:0 (0:0). 


wykazując lepszy start do piłki. dru 
żynie Hakadur, raził brak umiejętności 
sytuacji 


wyzyskiwania podbramko- 


wych i brak strzelców. Jeśli chodzi o, pauzie nad przeciwnikiem. Obie druży- 
przebieg grył to wynik powinien opie- |ny jeszcze nie w formie. Sędzia p. Tau* 


wać znacznie wyżej, jedynym bowiem 
pełnowartościoym graczem Hakaduru 
był Sperling. Reszta bardzo słaba, — 
zwłaszcza bramkarz Kornblum. Sędzia 


p. Jachowicz, i 
Hagibor — Gwiazda 4:1 (1:1), 
„Drużyna Hagiboru była od samego 
początku lepszą w polu, nie potrafiła je- 
dnak przez dłuższy czas wyzyskać 
swej przewagi, napotykając na silny o- 
pór obrony przeciwnika. 


Dopiero po przerwie Hagibor góro- wak. 


Zwycięstwo bokserów polskich 


bezplanowe kopanie, |bywając cały czas na jego połowie. — 


Ibiegu gry Z. F. G. powinien te zawody | 5 


Czechosłowacja — Austrja 
2:1 (0:0). 


Doroczny międzypaństwowy mecz 
piłkarski Austrja — Czechosłowacja ro- 
wał wyraźnie nad przeciwnikiem, prze- | zegtrany w dniu wczorajszym we Wie- 

dniu zakończył się zupełnie nieoczeki- 
wanie zwycięstwem drużyny czeskiej 
w stosunku 2:1 (0:0). 
Gra była bardzo zacięta. | 
W drugiej połowie zespół czeski grał 
ze szczęściem podczas gdy napastni- 
ków austrjackich prześladował ogrom- 
ny pech. 


Ważne uchwały 


walnego zebrania zw. związków 

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Warszawie walne zebranie Związżcu 
Związków Sportowych. 

Z ważniejszych uchwał zebrania wy- 
mienić należy zatwierdzenia podatku 2 
procent od imprez amatorskich na rzecz 
Z.Z. za wyjątkiem Śląska, gdzie poda- 
a ar ejst będzie zawo 1 podr: 
z nadanię członkowstwa orowego pułk. 

Nowowiejski — War na 0:0. Glabiszowi i radcy Forysiowi. 

Zawody do emocjonujących nie nale Dłużsżzą dyskusię wywołała sprawa 
żały. Gra z obu strof faif, w czem za*|zakażu hależenia młodzieży szkolnej do. 
sługa sędziego p. Helsingera, który od | klubów sportowych. $ 
pierwszej chwili, obie drużyny przy= | Postanowiono w dalszym ciągu zabie- 
trzymał krótko, nie dopuszczając do 0-|gać o to, by uchwała ta została znie- 


strej gry. : 
Z. F. G. — Kabel 0:0. 
Zawody towarzyskie. Według prze- 


Bramki strzelili Schmalzholz 2, Szu- 
bert i Fingerhut III po jednej, Dla Gwia 
zdy Grunner. Sędzia p. Leffelfeolz. 
Zwierzyniecki — Garbarnia Ib 2:1 (0:0). 

Zawody towarzyskie. Do przerwy 
obustronne wysiłkin ie przynoszą żad- 
nych bramek. Gra wyrównana nawet z 
lekką prezwagą Zwierzynieckiego. Po 
pauzie gra nieco się ożywia. W dwu- 
dziestej minucie lewy łącznik Zwierz. 
uzyskuje pierwszą bramkę. W niedłu- 
gi czas wyrównuje Garbarnia przez 
Harlendera. Decydującą bramkę uzys- 
kuje Zwierzyniecki za Faul na polu kar- 
nem podyktowanym zbyt pochopnie 
przez sędziego. Mimo, że Zwierzyniec- 
ki gra w 10-kę, bez usuniętego Cygani- 
ka, zwycięstwo pozostaje przy nim. Sę 
dziował słabo p. Weinreb, 


Omawiano również sprawę przygo- 
towań do następnych Igrzysk Olimpij- 
kich, przyczem postanowiono zaostrzyć 
minima olimpijskie oraz odebrać komi- 
tetowi Olimpijskemu prawo wystawiania 
ekspedycyj w poszczególnych gałęziach 
sportu bez zatwierdzenia Zw. Związków 
Sportowych. 


Eliminacje bokserskie 


na Sląsku 


Wbrew statutowi PZB, Śląski okrę- 
gowy ZB przeprowadził eliminacje na mi- 
strzostwa Polski, która jak wiadomo w 
Gra obu drużyn równorzędna. Prąd- bieżącym miesiącu odbędą się w War- 


niczanka nie wykorzystała szeregu Sy- p - A , : 
tuacii podbramkowych. Sędzia p. No- diwy odbyły się w wadze muszej 1 

W wadze muszej :. Górecki, Stadjon, 
niespodziewanie pokonał mistrza Śląska, 
Nowakowskiego (Pol. — K.S.). w kogu- 
ciej: Cichy (Pol K.S.), mimo techniczne! 
przewagi nad nowoupieczonym mistrzem 


wygrać, górował bowiem zwłaszcza po 


bman. 
Cracovia H — Wawel II 3:1 (2:1). 
Spacerowe tempo gry obu zespołów. 
Obie drużyny nie nadwyrężały się zby 
tnio, wiedząc, wiedząc, że nie grają o 
punkty, Sędzia p. Wiktorowicz. 


Rakowiczanka — Prądniczanka 3:2 
(2:0). 


Wicemistrz śląska niemieckiego pokonany przez Slavię | Slaska, Nawa (1.KB.Sv.) uzyskał wvać: 


W Zabrzu na Śląsku opolskim odby- 
ły się zawody bokserskie wicemistrzów 
drużynowych Śląska polskiego i niemiec- 


0. 

Zawody stały na wysokim poziomie, 
aczkolwiek nadmienić należy, że nietniec- 
cy sędziowie, jak zwykle, przez swą 
stronniczość, wiele psuli. — Przy objek- 
tywnem  sędziowaniu:  sprawiedliwem 
odźwierciedleniem zawodów byłby Wwy- 


techniczne przedstawiają się następują- 
co: Od wagi muszej do ciężkiej — Slavia 
na pierwszem miejscu. 

SUS — Janik, polak, przez wszyst- 
kię starcia ma przygniatającą przewagę 
i zwycięża na pumkty. 

Golab — Ruda. Mimo lekkiej prze- 
wagi Gołąba „sędziowie przyzmają zwy- 
cięstwo niemcowi. 

Choroba — Czemibora, Walkowerem 
z powodu nadwagi niemca — zwycięża 
Choroba — w spotkaniu przyjacielskiem 
na punkty zwycięża Czombera., 

Biats — Rdnuch. Białas był w świetnej 
formie — pięknym stylem zbierał punk- 
ty, lecz i tu sędziowie skrzywdzili pola- 
ka, ogłaszając wynik remisowy. 

Gnida — Biewald. Gmida po pięknej 
walce uzyskał zaszczytny remis z mi- 
strzem Śląska opolskiego. 

Jaszulik — Horst. Zawodnik Slawji 
uprawia przeważnie zapaśnictwo — w 
bokste jest on narazie tylko dobrym ma- 
teriałem, 

Niemiec miał zdecydowamą przewagę 
i zwyciężył zasłużenie na pimkty, 

Chula — Schmidt. Technicznie naj- 
słabszą walka wieczoru przymosi zast- 


Bramki dla zwyciezców zdobyli: Ba, żone zwyciestwo polaka. 


tor 2, Kozłowski 2. i Fiala 1. Sędziował 
dobrze p. Rumpel junior. 


Inż. Masny — Riehter. Rutymowany 


[Richten miał lekką przewage nad począr-| 
kującym zawodnikiem Slawji. — PA ALERT 


cięża na punkty — Richter. Skład Ślaska na mistrzostwa Polski 
Ostateczny wymik 10:6 dla polaków. |przedstawia się następująco: Górecki— 

W ringu sędziował p. Hanke z Gliwic. | Nawa, Rudzki — Milin, Bruski — Wie 

Publiczności ponad 1500 osób. czorek, Wystrach i Wocka. 

KTO ZOZZZY O] ZZOZ RZE ZZOZ ARCOROC GERS ZA KEN OZOODP 


Pilka można na Siasi 


A. K. S.—Orzet (Wełnowiec) 1:2 (1:2) | Lipin wyjechał w silnie osłabionym skła- 
Ostatnie, tegoroczne spotkanie o pu+ | dzie — bez swych czołowych zawodni- 
har „Expressu' zakończyło się niespo- | ków — którzy ostatnio odbywają służbę 
dziewan lecz zasłużonym  zwycię* | wojskową. Mimo to, rewelacyjni A-kla- 
stwem Orła. sowcy stawili dzielny opór pretendento- 
Bramki uzyskali dla zwycięzców: |wi do tytułu mistrza Śląska — Naprzo- 
Świerczyński i Koppe, dla pokonańych | dowi. 
punkt honorowy zdobył Gliwicki, Bramki uzyskali: dla Naprzodu Na- 
Sędziował p. Hahn z Szarleju. Pu-|stula 2, Kaczmarczyk 1; dla Dębu obie 
bliczności 2 tysiące. Szojda. 


Diana—Pol. K. S. 3:4 (1:2). 
Zasłużone zwycięstwo Pol. K. $., któ- 
ry wystąpił w osłabionym składzie bez 
wojskowych. 

Bramki uzyskali: Żur 2, Klimsa i Be- 
lek po jednej. Dla Diany bramki strzelili: 
Czempisz 2 i Jurczyk 1. 


Ze spotkań towarzyskich na specjal- 
ną uwagę zasługuje sensacyjna porażka 
I. F. C, w spotkaniu z „K.S, 06“ Mysło- 
wice, — Wyniki były następujące: 

w Katowicach; 

L F. C. — „06* Mysłowice 2:3 (1:0) 

Mysłowiczanie, po ich zaszczytnej 
przegranej z „Wisłą i tym razem udo- 
wodnili w bieżącym sezonie, iż znajdują 
się w doskonałej formie, W spotkaniu z 
mistrzem I. F. C., mysłowiczanie wyka- 
zali niezwykłą ambicję, L F. C. z począt 
ku lekceważy przeciwnika, a pod ko» 
niec gry nie był w stanie odpowiednio 
wykorzystać swej wyższości technicznej. 

Bramki uzyskali dla „06": Pioskow= 
nik 2 i Fuchs, Dla katowiczan: Pośpiech 
i Biniok, — Sędziował p. Knauer. — Pu- 
bliczności 2.000. 

w Lipinach: 

Naprzód—K. S. Dąb 3:2 (3:1). 
7wvciesca rozgrywek o puhar „Expr. 
zago" K. $, Dąb — na spot- 
reyjacielskie z Naprzodem do 


Kolejowe P. W._Pocztowe P. W, 
(Katowice) 1:0 (0:0). 

B, klasowy zespół pocztowców znaj- 
duje się w rewelacyjnej formie — młoda 
rużyna „pocztylionów' stawiła dzielny 
opór rutynowanym li$owcom, którzy je- 
dyną bramkę uzyskali z rzutu karnego, 
którego egzekutorem był Rzychoń. — 
Sędziował p, Pardoń. 

Słowian—Pogoń (Katowice) 3:0 (1:0). 
„22" Mała Dąbrówka— „Orkan“ Wielka 
Dąbrówka 4:1 (3:0 
„Haller* Wielkie Hajduki—, Rozwój” 

Katowice 3:1 (2:0). 
„Stadjon** Mikołów— Strzelec” 
4:3 (0:1), 
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Pszów 


Słynny express angielski „Royal Scot“, składający się z olbrzymiej lokomoży- 
wy i 8-in wagonów, załadowany został na transportowiec linji „Canadian Paci- 


fic", udający się do Ameryki. 


Na kontynencie amerykańskim express ten od- 


będzie 4400 mil, poczem umieszczony zostanie na wystawie światowej w Chicago. 


Zdjęcie przedstawia jeden z wagonów, ładowany na statek, 


W Londynie bawią obecnie poraz pierwszy od 19-tu lat ks. Hubert Pruski 


dumnie 
UYDIE= 


a 
y 


Lon 


(z pro- 


wa) i ks. Fryderyk Franciszek von Meklenburg-Schwerin (z lewa). Od 1914 r. 


Anglia ni 


e gościła u siebie ani jednego z książąt niemieckich. 


pędzone za pomocą pary. 


„Podajrzani” przed 


Dla zażegnania kryzysu węglowego w Angliji, skonstruowano tam samochody, 
ary. Na zdjęciu widzimy angielskiego ministra komuni- 
kacji, któremu zademonstrowano nowe wozy. 


= 


"RE 


wnicy Hitlera 


Na zdjęciu widzimy partię przeznaczonych do obozów koncentracyjnych poll- 
tycznych przeciwników Hitlera w punkcie zbornym w Oranienburgu obok Berlina. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


. Bźwięczny głos. 


„Proszę o przesiądkę na omnibus”, 

powiedziała głośno Ellen. Młody mężczy 
zna, który siedział przed nią, odwrócił 
się gwałtownie i spojrzał jej w twarz. Po 
chwili wstał ze swego miejsca, patrzał na 
nią przez chwilę i powiedział: 
Proszę mi wybaczyć moją natar- 
czywość... ten głos... Nie, muszę pani po 
wiedzieć, jak bardzo szczęśliwy jestem, 
mogąc ją oglądać, zamiast tylko słyszeć. 
akto? — odpowiedziała Ellen, 
lekko zmieszana, — Pan mnie zapewne 
bierze za kogo innego, 

— Wykluczone, — skłonił się męż- 
czyzna, — Są tylko dwa, naprawdę ład- 
ne, radjofoniczne głosy kobiece, Jedna, 
to rzymska speakerka, a druga to popu- 
larna recytatorka bajek dziecięcych, — 
Bajek, którym przysłuchuje się wielu do- 
rosłych i między innymi i ja, Nigdybym 
jednak nie-uwierzył, że pani jest taka 
młoda i taka ładna. Śpiewa pani również 
nieprawda? 

— Ależ pan się z pewnością myli, — 
Nie miałam nic do czynienia z radjem, 
jestem uczennicą konserwatorjum, ale 
uczę się muzyki, nie śpiewu. 

— Niemożliwe, — Powiedział on. — 
Ten głos, ten cudowny timbre. Powin- 
na go pani wykształcić, 

Ellen wstała. Na najbliższym przy- 
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stanku musiała przesiąść, Henryk je- 
chał, przypadkowo w tę samą stronę, — 
U celu drogi, prosił ją, aby wstąpiła z 
nim na chwilę do małej cukierenki, Tam 
umówili sę na następne spotkanie. 

Czternaście dni później, była Ellen 
już po ostatecznych egzaminach i z.pa- 
tentem na nauczycielkę muzyki, wyje 
chała na wypoczynek. 

Przez pełne dwa miesiące byli bar- 
dzo szczęśliwi. Mimo to, Ellen zauwa- 
żyła, że Henryk nie interesuje się nigdy 
jej przeżyciami i jej kłopotami. Ilekroć 
próbowała opowiadać mu o swych nie- 
powodzeniach i niemożności znalezienia 
uczniów, stale zmieniał temat rozmowy. 
Kiedyś nawet zażartował — powinnaś 
zaangażować się do kabaretu, masz ład- 
ny głos, ale niestety brak ci tempera- 
mentu. 

W trzecim miesiącu ich znajomości, 
spotkania stały się rzadsze, a gdy Ellen 
widziała pewnego razu Henryka u boku 
innej kobiety, zrozumiała, że to co dla 
niej było pierwszą miłością, dla niego, 
było tylko zwykłą przygodą. Początko- 
wo czuła się mocno dotknięta, później 
jednak obudziła się w niej chęć zemsty. 
Chciała być czemś, chciała się wybić, 
aby mu zaimponować. 


Ponieważ lekcyj muzyki w dalszym 


z i ci rej zl. 3 gr. 500 miesi i 
Prenumerata: Z kosztami przesvłki pocztowej zl. 3 gr iesięcznie 


—— — 


ciągu nie mogła otrzymać, postanowiła 
zaryzykować. | uczyć się śpiewu. Kto 
wie?., Znakomity profesor, do którego 
się Ellen udała, wypróbowawszy jej głos 
powiedział; — Jeżeli pani przez pięć lat 
będzie pracowała jak kulis, wypełniała 
wszystkie. moje zlecenia i nie zakocha 
się pani ani razu — uczynię z pani 
świazdę. Los pani spoczywa w pani 
własnych rękach. 

Ellen rozpoczęła naukę. Wypełniała 
wszystkie zlecenia swego nauczyciela, 
była prawie jego niewolnicą. I nie zako- 
chała się ani razu. Po pięciu latach, nie 
została wprawdzie gwiazdą, ale była do- 
brze płatną i poszukiwaną divą operet- 
kową i filmową. Była jednak zawsze tą 
drugą. Pierwszego miejsca nie mogła 
osiągnąć z-powodu braku temperamentu 
On miał jednak rację, mówiąc, że nie po 
siadam temperamentu, — myślała nieraz 
na próbach, gdy reżyser napróżno mę- 
czył się, aby wykrzesać z niej nieco 
ognia. W każdym razie była mu wdzięcz 
na. Bez tej znajomości w tramwaju, nie 
byłaby nigdy tem, czem jest. 

Gdy Elen już od roku- pracowała w 
teatrze i dawno miała swój własny sa- 
mochód, zauważyła któregoś dnia, prze- 
jeżdżając obok przystanku tramwajowe- 


go, — Henryka. Stał, czekając na tram- 
waj. — On jeszcze wciąż niema własne- 
'$o wozu, — pomyślała Ellen z uczuciem 


lekkiego zadośćuczynienia, Postanowiła 
podejść do niego, Kazała zatrzymać sa- 
mochód i podeszła do przystanku tram- 
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wajowego. Henryk, jednak, nie poznał w 
tej eleganckiej, platynowej blondynce we 
wspaniałem futrze, małei Ellen. Nie spoj 
rzał nawet na nią, zajęty obserwowa- 
niem młodej panienki, która czekając na 
tramwaj, przeglądała gazetę. 

Gdy nadjechał tramwaj i młoda pa- 
nienka wsiadła, Henryk wsiadł również 
i usiadł o jedną ławkę dalej, odwrócony 
do niej plecami. Na Ellen ani spojrzał. 
Mimo to, Ellen w ostatniej chwili zdąży- 
ła również wsiąść do tramwaju i usiąść 
obok młodej dziewczyny. Wszedł bileter 
Proszę o przesiadkę na omnibus, 
powiedziała młoda panienka. Młody czło 
wiek, siedzący przed nią, wstał i skło- 
niwszy się nisko powiedział: — Ten -głos 
ten głos... Wszak to pani jest recytator- 
ką z radja. Proszę mi wybaczyć moją na 
larczywość, jestem jednak taki szczęśli- 
wy, że mogłem raz panią zobaczyć, ... 

W tej samej chwili rozległa się obok 
nich gama srebrzystego śmiechu. 

— To, to tak wyglądało, Henryku?, 
powiedziała Ellen, — więc to tylko taki 
sposób zawierania znajomości? W każ- 
dym razie, jestem ci szczerze wdzięczna 
I wysiadła z tramwaju: 

— Kto to jest? — zapytał Henryk 
nieznajomej. — To jest ta słynna Lenard 
z Metropolu, myślałam, że pan ją zna. — 
Nie mam pojęcia — odpowiedział i wy* 
szedł na platformę. 

Dobry humor, 
nagle minął. 


nie wiedząc czemu, 


Tłum. Iva. 
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5 tekście 50 gr. ji i ry i 
Ogłoszenia: Mi cie 50 gr. za wiersz miiimetrowi (na stronie 4 szpalty)j 
> del nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
najmniejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc iD groszy. naiminiejsze zl. 1.20. 
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